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Zwyczaj wystawiania szopek na Boże Narodzenie pocho­
dzi z Włoch. Pierwszą -  według tradycji -  wystawił św. Fran­
ciszek z Asyżu. Miało się to stać w roku 1223 w łesie Greccio. 
Według starofranciszkańskiej tradycji figurka Jezusa nagle 
ożyła, gdy św. Franciszek wygłaszał kazanie. Wziął on Dzie­
cię na ręce. A wszystko to -  jak mówią stare przekazy -  działo 
się na oczach ludzi.

Św. Franciszek wprowadził do szopki wołu i osła, choć 
święci Mateusz i Łukasz nic nie wspominają o nich w Ewange­
liach. Zgodę na wprowadzenie zwierząt dał św. Franciszkowi 
papież Honoriusz. Jednak według innych źródeł święty Fran­
ciszek zw yczaj budow ania szopek tylko rozpow szechnił

(w czym mieli mu pomagać jego 
duchowi bracia), gdyż fak­

tycznie istniał on w cześ­
niej.

Wśród włoskich szo­
pek najbardziej znane są 
toskańskie, sycylijskie 
i neapolitańskie. Co ro­
ku urządza się wysta­
wy szopek m.in. w Pe- 

poli i w Medica. 
Szwajcarzy, Niemcy 

i Austriacy lubią 
szopki grające, 
Polacy szopki

krakowskie, w których najczęściej na tle krakowskiego koś­
cioła Mariackiego ustawione są nie tylko figurki Dzieciątka, 
Maryi i Józefa, aniołów, pasterzy, zwierząt, ale i figurki posta­
ci nam współczesnych, m.in. Jana Pawła II.

Polskie tradycje szopkarskie też są długie. Ponoć wysta­
wiała je na swym dworze błogosławiona Kinga. Pewne wia­
domości mamy jednak dopiero o trzech figurkach z lipowego 
drewna, datowanych na rok 1370, które powstały w warszta­
cie nieznanego krakowskiego rzeźbiarza i należały do królo­
wej węgierskiej Elżbiety -  siostry Kazimierza Wielkiego.

Motyw Narodzenia, dzięki któremu możemy przeżywać 
na nowo wielka tajemnicę Wcielenia, inspirował sztukę prak­
tycznie od zarania chrześcijaństwa. W czasach starochrześci­
jańskich przedstawiano go nawet n a ... sarkofagach i łączono 
z wiarą w zmartwychwstanie, rozumianą jako owoc Wciele­
nia. W niektórych kościołach dolnośląskich motyw ten obec­
ny jest nie tylko na obrazach, ale i w witrażach (wychodzą 
one m.in. spod ręki Anny Lamparskiej). W ogóle teren ten sły­
nie z szopek. Najbardziej znane -  ruchome -  są w Wambie­
rzycach, Kudowie Czermnej, Bardzie Śląskim. Można je oglą­
dać cały rok. Ojcowie redemptoryści przy ul. Wittiga urzą­
dzają co roku szopki żywe (przy żłóbku stają zwierzęta z po­
bliskiego zoo), a ojcowie franciszkanie brązowi z wrocław­
skich Karłowic budują szopkę tak wielką, że zajmuje ona całe 
prezbiterium. _
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Kalendarz liturgiczny -  grudzień 2001

Wyrwać świat z depresji
Z ks. prof janern Krucinq 
rozmawia ks. Grzegorz Sokołowski

Pierwsi powojenni żniwiarze 
we wrocławskim Kościele 
ks. Józef Pater

Nasz Biskup Józef 
ks. Ryszard Mroziuk

Pospiesznie przybywali pasterze 
Stefan Kotusz

U Brata Alberta

Stefan Laurent

Ja po prostu byłem
Z ks. Andrzejem Dziełakiem 
rozmawia Stanisław A. Bogaczewicz

Pop-art we Wrocławiu 
Daniel Zapała

11 Listopada w Łagiewnikach 
Alina Kuźniecowska

Jedno dobre życie 
Piotr Sutowicz

Dlaczego w czasie Adwentu 
i Wielkiego Postu nie wolno tańczyć 
i brać udziału w zabawie? 
ks. Jarosław Grabarek

nOkruszek"

Krzyżówka

Szopek czar 
Marek Perzyński

k  k  *

Jan Józków
W wigilijny wieczór 
Stanisława Baczyńska-Schickowa

Wszystkim naszym Czytelnikom i Przyjaciołom 
z okazji Świąt Rarodzenia Pańskiego 

życzymy coraz większąj radości z tego. że jest z nami Pan 
Redakcja

...Am

mailto:nowezycie@archidiecezja.wroc.pl
http://www.nowezycie.archidiecezja.wroc.pl


KALENDARZ 
LITURGICZNY

Grudzień 2001
1 So I sobota miesiąca

Dn 7, 15-27; Lk 21, 34-36

2 N I Niedziela Adwentu
Iż 21-5; Rz 13,11-14; Mt 24, 37-44

3 Po Św. Franciszka Ksawerego, kapł
Iż 4,2-6; Mt 8, 5-11

4 Wt Iż 11,1-10; Lk 10, 21-24

5 Śr Iż 25, 6-1 Oa; Mt 15, 29-37

6 Cz I czwartek miesiąca
Iż 26, 1-6; Mt 7,21-27

7 Pt I piątek miesiąca
Iż 29, 17-24; Mt 9, 27-31

8 So Niepokalane Poczęcie NMP
Rdz 3, 9-15; Ef 1,3-6.11-12: Lk 1, 26-38

9 N II Niedziela Adwentu
Iż 11,1-10; Rz 15,4-9; Mt 3,1-12

10 Po Iż 35, 1-10; Lk 5, 17-26

11 Wt Iż 40, 1-11; Mt 18, 12-14

12 Śr Iż 40, 25-31; Mt 11,28-30

13 Cz Św. Łucji, dziew i m
Iż 41, 13-20; Mt 11, 11-15

14 Pt Św. Jana od Krzyża, kapł i dK
Iż 48, 17-19; Mt 11, 16-19

15 So Syr 48,1-4. 9-11; Mt 17,10-13

16 N III Niedziela Adwentu
Iż 3 5 ,1-6a; Jk 5, 7-10; Mt 11, 2-11

17 Po Rdz 49, 2. 8-10; Mt 1, 1-17

18 Wt Jr 23, 5-8; Mt 1, 18-24

19 Śr Sdz 13, 2-7. 24-25a; Lk 1,5-25

20 Cz Iż 7, 10-14; Lk 1,26-38

21 Pt Pnp 2, 8-14; Lk 1,39-45

22 So Sm 1,24-28; Lk 1,46-56

23 N IV Niedziela Adwentu
Iż 7, 10-14; Rz 1, 1-7; Mt 1, 18-24

24 Po 2 Sm 7,1-5. 8b-12.14a-16; Lk 1, 67-79

25 Wt NARODZENIE PAŃSKIE
1) Iz 9, 1-3. 5-6; Tt 2, 11-14; Lk 2, 1-14
2) Iz 62, 11-12; Tt 3, 4-7; Lk 2,15-20
3) Iz 52, 7-10; Hbr 1,1-6; J1 1-18

26 Śr II dzień w Oktawie Narodzenia
Pańskiego -  Św. Szczepana, Pierwszego 
Męczennika
Dz 6, 8-10; 7, 54-60; Mt 10, 17-22

27 Cz Sw. Jana Ap. I Ewangelisty
1 J 1,1-4; J 20, 2-8

28 Pt Św. Młodzianków, mm
1 j 1,5-2,2; Mt 2, 13-18

29 So 1 J2, 3-11; Lk 2, 22-35

30 N Niedziela Świętej Rodziny
Jezusa, Maryi i Józefa
Syr 3, 2-6.12-14; Kol 3,12-21; Mt 2,13-15

31 Po 1 J 2, 3-11; Lk 2, 22-35

Zaskoczyła nas tu w Rzymie, w Instytucie 
Polskim, wiadomość o przylocie Księdza Pro­
fesora na Synod. Zwłaszcza, kiedy Ksiądz 
Rektor Kiernikowski zdradził, że po arcybis­
kupach Gocłowskim, Michaliku, Muszyń­
skim, Życińskim, a także biskupie Dydyczu, 
również Ksiądz Profesor zgłosił czterotygod­
niowy pobyt w rzymskim Instytucie.

Nie udało mi się umknąć temu wezwa­
niu. Tym bardziej, że Nuncjusz Apos­
tolski abp Kowalczyk dał mi do zrozu­
mienia, że usprawiedliwić odmowę 
mogę tylko u samego Ojca Świętego. 
Przeczuwałem, że owe cztery tygodnie 
-  (30 IX -  27 X), czas wyznaczony na 
Synod, to chyba nie zabawa. Że jest to 
mocno absorbująca, zdyscyplinowana 
Sesja robocza niemal trzystu uważnie 
słuchających i ściśle współpracujących 
ze sobą ludzi -  nie, tego do ostatka nie 
przewidywałem.

Co mogło być takie uciążliwe?

Trudno mówić o uciążliwości tam, 
gdzie jest m odlitwa, a także dużo 
radości. Najpierw ujmująca koncelebra, 
poruszająca homilia Ojca Świętego 
wzywająca do prostoty, ubóstwa, po­
kory, szczególnie wobec nadużyć świa­
ta. Piękny wystrój liturgii. Tak, to 
wszystko swojskie, domowe, niemal 
własne. Ale zaraz obok tego -  wręcz 
hamująca wstrzem ięźliwość, kiedy 
w tej niemal trzystuosobowej groma­
dzie koncelebransów napadnie niezna­
jomego uczestnika pewna anonimo­
wość -  wokół wiele, wiele niewiado­
mych twarzy. Nagle jednak z tego chwi­
lowego smętku poderwało mnie silne 
poczucie katolickiego „My", prawdzi­
wa radość z przynależności do czegoś 
wyjątkowego, udział w wydarzeniu 
szczytowym Kościoła. Jakże bliska wy­
dała mi się w niej bliskość Postaci Pa­
pieża -  podobnie jak tajemnica obecnoś­
ci Chrystusa Pana.

A co po początkowej paradzie, co przynios­
ły następne pospolite dni, cztery robocze 
tygodnie synodalne?

Od pierwszego poniedziałku wszystko 
jawiło się nowe, chociaż stopniowo wkra­
czało w pewną jednostajność, niby taką 
samą, ale ciągle ciekawszą. Tuż po śnia­
daniu o godz. 8.30 jazda autobusikiem 
do Watykanu w towarzystwie wspo­
mnianych już dobrze znanych biskupów 
polskich, którzy od razu przygarnęli 
mnie do swego grona bardzo serdecznie, 
dopuścili do wielowątkowych dyskusji, 
które z biegiem czasu rozrastały się do 
wielkiej debaty. Ona nie robiła Synodu, 
z czasem jednak go komentowała.

]ak wobec tego rozpoczęło się samo roztrzą­
sanie tej wielkiej sprawy o nadziei, jaką ma 
nieść przygnębionemu nieco światu biskup, 
ten szczególny sługa czy zwiastun Ewan­
gelii Chrystusa?

Do samego jej rdzenia dochodziliśmy 
etapami. Wpierw było owo szokujące 
zetknięcie się z setkami ludzi Synodu, 
ludzi z całego świata. Wyobraźnię oży­
wił mi niemało biskup z Beireny, która 
leży w Papui Nowej Gwinei -  odległoś­
ci pokonywanej dość długo statkiem 
z Australii. Przybywający biskupi wy­
nurzali się tego pierwszego dopołudnia 
z różnych zakątków Rzymu -  jedni za­
możni, inni z widmem nędzy swego 
kraju w oczach. W atrium auli synodal­
nej zaroiło się od purpuratów, znanych 
dygnitarzy Watykanu, fioletowych cza­
peczek, ludzi nierzadko sobie bliskich, 
niekiedy i bardzo zbratanych. Wyszu­
kiwałem wiadomych twarzy, było ich 
jednak z początku niewiele. Onieśmie­
lony, powiedziałem sobie, mimo dys­
tansu, być może i bariery, a równocześ­
nie i szacunku, muszę pokonać ową po­
zorną obcość. I ta pierwsza determina­
cja okazała się ważna, chociaż nie za­
owocowała od razu. Zanim obyłem się 
z urządzeniami, które tu na nas czeka­
ły, dzwonek wezwał tzw. synodałów 
oraz ich pomocników do wspaniałej 
amfiteatralnej auli synodalnej. Odszu­
kałem, podobnie jak każdy, wyznaczo­
ne miejsce. Moje znajdowało się w sze­
regu oznaczonych literą „J" -  Było wy­
godne, pierwsze z brzegu, wzdłuż środ­
kowego przejścia.

Oklaskami powitaliśmy Ojca Świę­
tego, który chwilę przedtem poświęcił 
przytulną kaplicę wkomponowaną 
w kompleks miejsca obrad. Jednym 
tchem rozległo się Veni Sancte Spiritus, 
potem brewiarzowa tercja, która przez 
całe cztery tygodnie otwierała wszyst­
kie obrady Synodu.

Po zagajeniu sekretarz generalny 
kard. Schotte objaśnił temat pozycji bis­
kupa w świecie i zaznajomił zebranych 
z rygorami statutu Synodu -  z precy­
zyjnie opracowanym Vademécum, które 
realizowano wedle dnia i godziny. Re­
lator generalny, kard. Egan, ten z No­
wego Jorku, gdzie 11 września zasko­
czył wszystkich terrorystyczny napad, 
przedłożył tzw. relację poprzedzającą 
debatę (ante disceptationem). Tekst opar­
ty na swoistym „bryku" do obrad -  tzw. 
instrumentum laboris, założeniach ide­
owych liczących 125 stron. Nadmienię, 
że otrzym ałem  do W rocławia jego 
brzmienie angielskie, zaś bp Tyrawa był 
tak dobry, że z Internetu ściągnął tekst 
niemiecki.

Po takich wprowadzeniach rozpo­
czął się właściwy Synod -  wyścig poje­
dynczych przemówień, maraton ośmio- 
minutowych interwencji wszystkich 
uczestniczących biskupów, tzw. syno­
dałów (ojców Synodu). Przebiegało to 
bez wyszukanej hierarchii, w kolejnoś­
ci udostępnionych w sekretariacie Sy­
nodu tekstów. Mogli też przemawiać 
tzw. audytorzy -  z Polski matka gene­
ralna s. Jolanta Olech oraz red. Zbig­
niew Nosowski z Więzi. Ekspertów, do 
których grona należałem, wykluczono



z zabierania głosu -  wbrew temu, że nosi­
łem się z zamiarem przedstawienia zasto­
sowania zasady pomocniczości w Koście­
le. Potem moją sprawę przedstawiono nie­
co jednostronnie, a innym razem skrajnie, 
tak iż musiała na życzenie Papieża powę­
drować do specjalnej komisji. Eksperci mie­
li jednak swoje przywileje, ale i zadania. 
Zaraz po modlitwie brewiarzowej otrzy­
mywaliśmy listę przewidzianych do połu­
dnia a potem i po południu mówców, 
wreszcie stos ich przemówień przemiesza­
nych w walnej większości językiem angiel­
skim, następnie włoskim, hiszpańskim, 
francuskim, niemieckim, a trochę i portu­
galskim. Rozpoczął się kołowrót zróżnico­
wanych wątków, tematów, sytuacji, które 
wszystkie jakoś osnuwały zasadniczy te­
mat o biskupstwie. Zetknęliśmy się z przy­
tłaczającą galerią wypowiedzi kardynałów 
i biskupów, sięgających pochodzeniem „aż 
po krańce ziemi".

Wyrwać świat z depresji
0 Synodzie Biskupów -  z ks. prof. Janem Kruciną, ekspertem synodalnym rozmawia ks. Grzegorz Sokołowski

To chyba musiało być ciekawe, chyba że mówcy 
się powtarzali lub byli swoiście nudni?

Mówcy już przez nieubłagalnie przydzie­
lony czas do ośmiu minut nie mogli być 
nudni. Języki zmieniały się jak w kalejdo­
skopie. Monitor upominał w miarę upły­
wu czasu, po ośmiu minutach głośniki mil­
kły bez względu na pozycję mówcy.

I co dalej -  odkąd przewijała się mowa po mo­
wie, tak szło bez wytchnienia?

Tak. Dlatego co z początku budziło wielką 
ciekawość, z biegiem dni, szczególnie pod 
koniec drugiego tygodnia, odbierało cier­
pliwość i nużyło. Nie znużyło chyba Papie­
ża. Ojciec Święty wytrwale słuchał, spoglą­
dał wokoło, czasem wyszukiwał twarze 
bardziej znajomych uczestników, a zara­
zem trzymał w ręku książkę i czytał. Sie­
dząc na podwyższeniach synodalnego am­
fiteatru mogłem Papieża skrzętnie obser­
wować i zauważać -  już wedle samej wiel­
kości -  codziennie inną książkę w jego ręku, 
podczas słuchania go, czytania, w jego ob­
serwacjach, a zaiste i medytacjach.

Czy widzisz, Księże Grzegorzu, te sto­
sy papieru? To hałda prawie 280 przemó­
wień. Stosy codziennie prawie szeregowa­
ne, układane poniekąd wedle wątków i te­
matów przydzielonych każdemu z 16 eks­
pertów. Gdyby to streścić jakimś wspólnym 
mianownikiem, ów maraton przemówień 
i interwencji -  niekiedy dłuższych, chociaż 
nie wygłoszonych w całości -  to wielka gro­
mada może i cennego papieru, w której 
z trudem można wyśledzić główne wątki 
-  a to nić czerwona, to złota, to zielona.

Po co to sortowanie i segregowanie?

Materiał zgromadzony w przemówieniach 
jest wielowątkowy i rozległy. Konieczna 
była jego kategoryzacja, choćby najważniej­
szych zagadnień. Dopiero z kilkunastu ze­
społów problemowych mógł sekretariat 
Synodu ułożyć relację syntetyczną (piost dis- 
ceptationem), wygłoszoną przez relatora ge­
neralnego lub jego zastępcę. Ten niezmier­
nie ważny dokument mógł stanowić pod­
łoże drugiej połowy obrad Synodu.

Owa relacja stała się punktem wyjścia 
dla dyskusji w 12 grupach językowych, któ­
re po ośmiu spotkaniach mogły przedsta­
wić własne sprawozdawcze oceny suma­
rycznej relacji. Sprawozdania grup języko­
wych, najwyżej pięciostronicowe, zostały 
również przedłożone wobec zgromadzenia 
plenarnego. Z owych dwunastu sprawoz­
dań powstał następny, dość trudny do opra­
cowania dokument łączny. Ów elenchus uni- 
cus propositionum -  zbiór obejmujący synte­
zę propozycji dostał się ponownie pod ob­
róbkę grup językowych, które raz jeszcze go 
prześledziły, udoskonaliły i oddały do osta­
tecznej redakcji sekretariatowi Synodu. Na 
kanwie tego opracowania zbiorczego, po 
jeszcze jednej weryfikacji przez grupy języ­
kowe, zestawiono ostateczne wnioski i pro­
pozycje, które poddano głosowaniu na jed­
nym z ostatnich zgromadzeń plenarnych. Po 
ostatnich naniesionych poprawkach stały się 
one -  oprócz wszystkich innych zebranych 
materiałów i dokumentów -  głównym owo­
cem Synodu oddanym do ostatecznych de­
cyzji Ojcu Świętemu. Stały się ważnym przy­
czynkiem do adhortacji posynodalnej po­
święconej biskupstwu.

Mało kto uwierzyłby, że to tak skomplikowana 
machina!

Widać, że zmęczyłem Księdza tym przy­
długim opowiadaniem o techniczno-orga­
nizacyjnej stronie Synodu. Ale to chyba je­
dyny kolegialny sposób na uporanie się 
z taką masą treści. Bo jak inaczej wydobyć 
z tej sterty papieru, a zarazem z owych głę­
boko przemyślanych oczekiwań, owe zło­
te i czerwone nici głównych wątków i utkać 
je we wspólne mianowniki. Dopóki Synod 
wyraźnie nie ograniczy zakresu tematów, 
jak chce tego np. kard. Danneels -  ten spo­
sób, wypracowywany z biegiem minionych 
zebrań synodalnych będzie chyba obowią­
zywał.

Jesteśmy ciągle w gąszczu szczegółów. Co 
Ksiądz Profesor uważa w tym wszystkim za 
najważniejsze?

Padało to pytanie właśnie w kuluarach, 
szczególnie w ciągu pierwszych dwóch ty­
godni -  kiedy leciał ów maraton coraz to no­
wych dziesiątek przemówień. Oczywiście 
nie w tłumie. Trzeba było odnaleźć znajo­
mych, pokrewnych duchem rozmówców.

Kuluary to codzienna, półgodzinna 
przerwa na kawowe spotkania -  coffee- 
-break. Wówczas mogli się spotykać wszys­
cy ze wszystkimi. Dziesiątki już się znały, 
nowicjusze musieli przerzucać nowe po­
mosty duchowe. I otwartość wzajemna po­
zwalała, że rozkręcało się to z każdym 
dniem wszerz. Nie było mi trudno odna­
leźć wspaniałych rozmówców, którzy

Help Ciqg dalszy na str. 4
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Wyrwać świat z depresji
D cl3 C iq g  dalszy ze str. 3

odwiedzali Wrocław: kardynałowie Me­
isner, Ratzinger, Lehmann, Kasper, Vlk. Po­
mogła także dawna znajomość z kard. Gro- 
cholewskim, szczerze zainteresowanym 
naszym Fakultetem Teologicznym. Wresz­
cie codzienna wymiana zdań z kard. Jawor­
skim a wraz z nią i dużo, dużo wspomnień. 
Ale też i biskupi z ościennych krajów post­
komunistycznych, całe Bałkany, Rosja, Bia­
łoruś, Ukraina -  to kręgi ciekawych roz­
mówców. Dołączali do takich grupek bądź 
wielcy dygnitarze -  Sodano, Re, Szoka -  pa­
miętający nasze wrocławskie millennium, 
ale też biskupi Zachodu, a także sympa­
tyczny biskup Wietnamu, kilku Afrykań- 
czyków. I tak ożywiała się nasze cyrkula­
cja myśli i nabierała coraz żywszego tętna.

Przyznaję, że wydawało mi się, iż w wie­
lu wypowiedziach ów wizerunek biskupa, 
jego idealny obraz, przemieszany niekiedy 
z brutalną rzeczywistością -  wydawał mi 
się jakoś zawieszony w powietrzu. Brako­
wało mi konkretnego osadzenia. Temat 
bowiem miał dwa bieguny -  Sługa Ewan­
gelii, ale z przepastnym przeznaczeniem, 
skierowanym w stronę obudzenia nadziei 
przygnębionego świata.

Zakłu wał mi uszy serdeczny lament bis­
kupa z Afryki, który żalił się i pytał natar­
czywie: jak wśród nędzy, krzyczącej nędzy, 
analfabetyzmu, uśmiercającego AIDS, jak 
wśród skrajnej rozpaczy zapalić blask na­
dziei?

Jak teraz po napadach terrorystycznych 
w USA, a tylu nieco słabszych rozbojach 
przedtem, świat może umknąć przed roz­
paczą, depresją, zapaścią duchową? I tu 
widzę ufną, uśmiechniętą twarz kard. Rat- 
zingera: wir werden es schon hineinkriegen. 
My drogę zaradczą najpierw sformułujemy, 
ażeby tą ożywioną świadomością napro­
mienić stopniowo cały Kościół. Dopiero 
Kościół, czołowi jego ludzie, pełni wyrobie­
nia duchowego mogą wyrwać świat z przy­
gnębienia, z depresji.

Myśli Ksiądz Profesor, że takie oczekiwanie się 
spełni, że to się powiedzie?

Przyznam się, że rozważyłem jakąś „geo­
grafię uwarunkowań" w skali świata. Za­
inicjowałem dyskusję wśród ekspertów. 
Było to łatwe. Codziennie bowiem mieli­
śmy obrady od 16 do 17, a więc tuż przed 
wieczornym zgromadzeniem plenarnym. 
To grono uwrażliwiło się przy tej okazji na 
dodatkowe kryterium podziału -  wedle po­
staw i wedle struktur. A więc przykłado­
wo, co wywołuje strach, przygnębienie i jak 
taką niemoc zastraszenia przełamywać. 
Oczywiście, że zgodnie z tematem trzeba 
zacząć od figury biskupa. Trzeba poszuki­
wać tego najważniejszego źródła mocnej 
tożsamości biskupa, grunt jego sakralnej 
siły i wyrastającej stąd duchowości. Pamię­
tam spór, czy owa duchowa siła, ducho­
wość „spiritualité", potężny sposób bycia 
biskupem, czy to przychodzi z sakramen­

tu samo, czy musi być pielęgnowane. 
W dyskusyjnym kole, o którym jeszcze po­
mówimy, kard. Wetter konieczność pielę­
gnacji tej zdatności uznał za oczywistą. Zgła­
szają się tutaj zaraz podstawowe zadania bis­
kupa, munera -  uczyć i świadczyć, łączyć 
z Chrystusem przez wszystkie znaki uświę­
cające, wreszcie zarządzanie które jest po­
święceniem się. Nie było chyba wypowie­
dzi synodalnej, która nie chciałaby w bisku­
pie widzieć ojca i brata, i przyjaciela.

Biskup oczywiście nie jest samoistną 
monadą. Podobnie do kolegium apostołów 
i biskupi tworzą zespolenie, komunię z Oj­
cem Świętym. Stąd nieodzowność nad­
przyrodzonej wspólnoty, zakotwiczonej 
w tajemnicy trynitarnego Boga. Oto zasad­
nicza struktura, która budzi postawę wia­
ry, świadectwa, nadziei, bezgranicznej uf­
ności, przed którą pierzchają wszelkie stra­
chy. Nie obejdzie się wszakże bez Ducha 
Chrystusowego, bez Eucharystii, która 
przenika wspólnotę wspólnot, ecclesiam ec- 
clesiarum, wszystkie szczeble i poziomy ho­
ryzontalnej -  uniwersalnej przestrzeni Koś­
cioła, jak też i każdą diecezję z góry w dół 
oraz od dołu do góry.

W jakim świecie ma to się dziać? Ina­
czej na czarnym, biedą ociekającym lądzie 
Afryki, inaczej w naszej środkowoeuropej­
skiej pustce i dezorientacji po komunizmie. 
Azja ma swe bogactwo dialogu i przenika­
nia ekumenicznego różnych religii, gdzie 
kryją się poniekąd Semina Verbi. Ameryka 
Południowa przejmuje się walkami obywa­
telskimi, nawałnicą globalizacji, zaś cywi­
lizacja atlantycka zachodniej Europy i Ame­
ryki Północnej z całą uległością wobec he­
donistycznego dobrobytu okazała się tak 
pewna siebie, że zuchwałość rozboju i nie­
nawiści przebudziła ją z wygodnego „Wiel­
kiego Żarcia", jak nazywa to film Pasoli­
niego. Wznieciła dumę, ale i przestraszyła.

Interesuje mnie, gdzie rozegrała się ta właści­
wa bitwa o pełną treść Synodu?

Otóż trzeba przypomnieć, że oprócz 25 
„kongregacji generalnych" odbyło się 17 
sesji grup językowych (circuli minores), któ­
rych było 12. Nie lekceważąc wielkich i cie­
kawych debat hiszpańskich, francuskich, 
(a mówię tak choćby z zetknięcia się z eks­
pertami tych języków), muszę powiedzieć, 
że przyjemną i kompetentną atmosferę od­
nalazłem w grupie niemieckojęzycznej. 
Podobnie mówili o swych zespołach i nasi 
polscy biskupi. Abp Życiński był u Angli­
ków i Amerykanów, zaś abpi Gocłowski, 
Michalik i bp Dydycz u Włochów. Grupa 
niemiecka, do której mnie przydzielono, 
była zróżnicowana narodowościowo, a za­
razem o wysokiej randze kompetencji. 
Pomieszczono w niej ośmiu kardynałów: 
Ratzinger, Meisner, Kasper, Paskai, Leh­
mann, Vlk, Wetter, Simonis. Byli przedsta-
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W tym roku pierwszy rocznik 
kapłanów wrocławskich 
wyświęconych po drugiej 
wojnie światowej, obchodzi 
swój złoty jubileusz.
Uroczystość ta stanowi dosko­
nałą okazję do ponownego 
przeżycia tego wielkiego miste­
rium wszczepienia jubilatów 
w Chrystusowe kapłaństwo, jak 
również przypomnienia burzli­
wych okoliczności realizowania 
w powojennych warunkach 
powołania kapłańskiego.
A warto od czasu do czasu przy­
pomnieć te czasy straszliwych 
nieporozumień, upokorzeń 
i zniszczeń, aby tym lepiej zro­
zumieć możliwości przemiany 
losów człowieka i całych naro­
dów, w warunkach szczegól­
nych -  między bestialstwem 
a heroizmem -  jak je określa 
często ks. infułat Stanisław 
Turkowski.

Zamilkły działa i złowrogie wybuchy 
bomb. Przestały dymić kominy krematoriów. 
Otworzyły się bramy więzień i obozów. Za­
częło się odradzać życie. Powstały z mar­
twych „kości poniżone" (Ps.50), ale wokół 
rozpościerała się obrzydliwość spustoszenia: 
zamieniona w rumowisko stolica, zniszczo­
ne miasta i wioski, świątynie, szkoły i f a ­
bryki. Nie załamała się jednak wiara, nie 
zniszczał duch narodu. I ten właśnie duch 
sprawił, że okaleczony, poraniony i wygłod­
niały naród wkrótce stał się zdolny do no­
wych zrywów -  do odbudowy okrutnie roz­
walonego, ojczystego domu... Tak mówił 
przed 35 laty arcybiskup Bolesław Ko­
minek, podczas obchodów 20-lecia pol­
skiej organizacji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych („Nasza Prze­
szłość", t. XXII, 1965, s. 6).

Zanim jednak doszło do odbudowy 
rozwalonego domu ojczystego, najpierw 
nastąpiła zm iana politycznych granic 
Polski, która doprowadziła do zmian 
etnicznych i wyznaniowych na terenie 
Śląska, Ziemi Lubuskiej, Pomorza i War­
mii. N astąpiły też daleko idące prze­
mieszczenia ludnościowe między Nie­
mnem i Dniestrem a Renem, najgwał­
towniejsze z tych, które dotąd znała his­
toria. Stąd niektórzy, porównując z nimi 
wczesnośredniowieczne wędrówki lu­
dów, określili je jako „wycieczki krajo­
znawcze". Rozpoczęły się też nieunik­



nione konflikty, wynikające z poczucia 
wielkiej krzywdy „wypędzonych i przy­
pędzonych". Nastąpiła też zmiana w ła­
dzy, narzucona przez totalitarny kom u­
nizm sowiecki i powstanie zupełnie no­
wego systemu rządów. Władza ta, na­
stawiona negatywnie wobec katolickie­
go Kościoła i Stolicy Apostolskiej, nie 
przewidywała na tzw. Ziemiach Odzy­
skanych żadnych struktur kościelnych 
i traktow ała je jako poligon dośw iad­
czalny do ateizacji innych regionów. Ale 
niezłomna wiara i nie zniszczony duch 
narodu sprawiły, że stało się inaczej.

wym remoncie, przyjęto w 1947 r. pierw­
szych alumnów, wśród których znalazł 
się także złoty jubilat, ksiądz biskup se­
nior Józef Pazdur.

Z jego wspomnień dowiadujemy się, 
że administrator apostolski 16 IV 1947 r. 
w specjalnej odezwie wezwał wiernych 
do współpracy z łaską powołań kapłań­
skich, a duszpasterzom nakazał odm a­
w ianie w tej intencji specjalnych m o­
dlitw. O dezw ę tę w ydrukow ano też 
w formie plakatu, który rozwieszono we 
wszystkich kościołach Dolnego Śląska. 
Odezw a ta zrobiła na wielu ogrom ne

Opolskiego ks. infułat Bolesław Kom i­
nek. O becni byli także profesorow ie 
i m oderatorzy w rocławskiego sem ina­
rium duchownego z księdzem rektorem 
Józefem  M arcinowskim  na czele. Było 
wśród nich kilku wybitnych dydakty­
ków: ks. prof. Józef Umiński -  historyk 
Kościoła, ks. prof. Józef Jelito -  biblista, 
ks. prof. Hieronim Feicht CM -  muzy­
kolog, ks. dr Henryk Grzondziel -  były 
ojciec duchowny w rocław skich alum ­
nów i w ykładow ca dogm atyki, o. dr 
Albert Wojtczak -  wykładowca filozo­
fii, ks. dr Józef W ojtukiewicz -  wykła-

Pierwsi powojenni żniwiarze 
we wrocławskim Kościele
K S . J O Z E F  P A T E R

W pionierskim  zapale „przypędzony" 
na Ziem ie Zachodnie lud, zwany nie­
słusznie repatriantam i, odbudow yw ał 
najpierw zniszczone świątynie, w tym 
także katedrę wrocławską i coraz głoś­
niej wołał o kapłanów. Te dramatyczne 
wołania o kapłanów, o czym szerzej pi­
sał ks. infułat Wacław Sztelnicki w książ­
ce: „Odbudowa kościołów w archidie­
cezji wrocławskiej w latach 1945-1972", 
s. 35 - 43 oraz 53-82, często pozostawały 
bez echa. Jak w iadom o, w okresie II 
wojny światowej zginęło w Polsce sześ­
ciu biskupów, ok. 1023 księży diecezjal­
nych, 63 kleryków, 580 zakonników oraz 
289 sióstr zakonnych. A zatem „żniwo 
było wielkie, a robotników m ało".

W tych warunkach, pierwszy powo­
jenny rządca diecezji wrocławskiej ks. 
infułat Karol M ilik, m usiał pom yśleć 
o zorganizow aniu  w łasnego sem ina­
rium duchownego, przygotow ującego 
kandydatów do kapłaństwa. Wyłoniła 
się od razu sprawa odpowiedniego bu­
dynku dla sem inarium , gdyż z trzech 
przedwojennych jeden był całkow icie 
zniszczony (Collegium Marianum nad 
Odrą), drugi zajmowały władze wojsko­
we Związku Sow ieckiego (Collegium  
Albertinum  na Karłow icach), a trzeci 
(Collegium Georgianum) przy pl. Kate­
dralnym 14 był częściowo zniszczony, 
a w części zdatnej do użytku mieścił się 
szpital zakaźny. Pierwszych kandyda­
tów do kapłaństw a, ks. infułat M ilik 
um ieścił więc w Śląskim  Sem inarium  
Duchownym w Krakowie. Dopiero po 
odzyskaniu budynku sem inaryjnego 
przy pl. Katedralnym 14 i jego częścio-

w rażenie, zw łaszcza na tych, którzy 
zgłosili się do sem inarium . Było ich 
w sumie 24, każdy z innej strony Polski, 
w różnym wieku, w innym mundurze 
w o jskow ym  czy ubran iu  cyw iln ym  
i o odmiennych przeżyciach wojennych. 
W dniu 4 października nowo przyjęci 
alumni rozpoczęli trzydniowe rekolek­
cje pod przewodnictwem ojca duchow­
nego, jezuity ks. Franciszka Sąsiadka. 
8 październikal947 r. odbyła się uroczys­
ta in au g u racja  roku ak ad em ick ieg o  
1947/48 z Mszą św. w kaplicy m ariac­
kiej. Mszę św. odprawiał ks. infułat Ka­
rol Milik w asyście dwóch kanoników: 
ks. Pawła Łukaszczyka i ks. Franciszka 
Niedźbały. Kazanie o Bożej siejbie na 
Śląsku w ygłosił adm inistrator Śląska

dowca katechetyki i organizator Instytu­
tu Katolickiego, ks. dr Wincenty Urban 
-  dyrektor Archiwum Archidiecezjalne­
go i wykładowca historii Kościoła.

Wykłady odbywały się w odbudo­
w y w an y m  gm achu  sem in a ry jn y m . 
Alumni, mimo wielu zajęć przepisanych 
regulaminem, brali czynny udział w pra­
cach remontowych i szczerze cieszyli się 
każdym nowym pomieszczeniem odda­
nym  do użytku, jak rów nież każdym  
oszklonym oknem. Znamienny był fakt 
wywiezienia 400 furmanek gruzu z po­
dwórka seminaryjnego w ramach tzw. 
im ien in ow ego prezentu  dla księdza 
rektora Józefa Marcinowskiego. W 1950 r.
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mógł odbyć się już we W rocławiu III 
O gólnopolski Zjazd Rektorów  W yż­
szych Seminariów Duchownych w Pol­
sce, podczas którego opracowano ujed­
nolicony regulamin dla wszystkich se­
minariów. Ponadto alumni obsługiwali 
dwa gospodarstw a rolne w Trestnie 
i Wojszycach. W celu lepszego zapozna­
nia się z terenem Dolnego Śląska i za­
m ieszkałą tu ludnością, ksiądz rektor 
zarządził, aby w szyscy alum ni jeden 
miesiąc wakacyjny spędzili we Wrocła­
wiu z możliwością wyjazdu na parafie. 
Wszak tu mieli w przyszłości duszpa- 
sterzować.

Spokojny tok studiów  sem inaryj­
nych zakłóciła z czasem walka władz 
komunistycznych z Kościołem. Już od 
1946 r. następowała stopniowa likwida­
cja katechizacji w szkołach, walka z za­
konami i zgromadzeniami zakonnymi 
oraz prześladow anie duchow ieństw a 
diecezjalnego i zakonnego. Społeczeń­
stwo katolickie poddano całkowitej la­
icyzacji i sowietyzacji. W 1950 r. odebra­
no Kościołowi pod sfingowanymi zarzu­
tami „nadużyć finansowych", organiza­
cję Caritas. Zanosiło się wówczas także 
na likw idację W yższego Sem inarium  
Duchow nego we W rocławiu. Alum ni 
bardzo boleśnie przeżywali owe nagon­
ki władz partyjno-rządowych na Kościół 
i jego instytucje, tym bardziej że nie tak 
dawno przeżyw ali wojenną okupację 
i zbyt krótko cieszyli się odzyskaną wol­
nością. W związku z niepewnością i sta­
łym zagrożeniem likwi­
dacji seminarium, o. Wa­
lenty Prokulski SJ -  bi- 
blista, jeździł z prośbą, 
aby pierwszemu roczni­
kowi alumnów wrocław­
skich przyspieszyć świę­
cenia subdiakonatu i dia­
konatu. Ks. Prymas li­
cząc się z ówczesnymi 
realiami, udzielił takie­
go p o zw o len ia  i ju ż  
w maju 1950 r. ksiądz 
abp W alenty  D ym ek 
z Poznania udzielił wro­
cław skim  alum nom  
św ięceń subdiakonatu 
w kościele św. Stanisła­
wa i Doroty, a 3 V I1950 r. 
św ięceń diakonatu 
udzielił im ksiądz bis­
kup Franciszek Sonik -  
sufragan z Kielc, w kościele św. Bonifa­
cego. Ostatecznie do likwidacji semina­
rium wrocławskiego nie doszło. A wy­
święceni przed czasem  diakoni mogli

owocnie spełniać wiele funkcji duszpa­
sterskich w parafiach.

Usunięcie w dniu 26 1 1951 r. admi­
nistratora apostolskiego ks. infułata Mi- 
lika z Wrocławia i mianowanie na jego 
miejsce wikariusza kapitulnego w oso­
bie ks. infułata Kazimierza Lagosza, za­
decydowało o przyspieszonych święce­
niach kapłańskich wrocławskich diako­
nów. Tak więc po niespełna czteroletnich 
studiach filozoficzn o-teo log iczn ych , 
w dniu 23 X II1951 r. ksiądz Prymas Ste­
fan W yszyński udzielił 14 diakonom  
święceń kapłańskich w odbudowanej 
częściowo katedrze wrocławskiej. Reko­
lekcje przed święceniami wygłosił ks. dr 
H enryk Grządziel w oparciu o hymn 
brewiarzowy Benedictus. Wrażenie wiel­
kie wywarły słowa nunc dimittis seroum  
tuum -  teraz puszczasz sługę twego Pa­
nie w pokoju. Dzień święceń był nie­
zwykle mroźny. Mimo to na święcenia 
przybyło wielu rodziców i krewnych 
oraz wierni miasta Wrocławia. W semi­
narium odbyło się spotkanie z księdzem 
Prymasem. Mówił on wówczas neopre- 
zbiterom, że jest ich czternastu, tak jak 
czternaście stacji Drogi Krzyżowej. Tym 
bardziej podkreślał to porównanie, gdyż 
służba bezpieczeństwa urządziła przy 
okazji tzw. kocioł, tzn. wpuszczała wiel­
ki tłum do gmachu, ale utrudniali mu 
wyjście. Nieznani panowie w takich wa­
runkach ciżby myszkowali w gmachu, 
aby przy okazji podrzucić prowokacyj­
ne m ateriały . K lerycy  obezn an i ju ż

Tab leau  p ie rw s ze g o  p o w o je n n e g o  ro czn ika  k a p ła n ó w  w y ś w ię c o ­
nych  w e  W ro c ła w iu

z tymi metodami, chodzili więc za nie­
znajomymi panami krok w krok i nie 
spuszczali ich z oka. Wojenne doświad­
czenia przynosiły błogosławione owo-
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ce. Po święceniach nowi kapłani pozo­
stali jeszcze przez jakiś czas w semina­
rium, uzupełniając studia, ale w marcu 
otrzymali już aplikaty na parafie. Tak więc 
studia swe uzupełniali aż do czerwca, 
dojeżdżając z placówek duszpasterskich.

Byli to prawdziwi pionierzy duszpa­
sterskiego trudu, w jakże skomplikowa­
nych warunkach bestialstwa i heroizmu. 
Wielu z nich zapisało się w historii diece­

zji złotym i zgłoskam i jako 
w spaniali budow niczow ie 
nowych kościołów, organiza­
torzy życia  p arafia ln eg o  
i wychowawcy nowych po­
koleń kapłańskich. Dziś z wy­
św ięconej w ów czas czter­
nastki pozostało ośmiu jubi­
latów: bp Józef Pazdur, ks. 
Jan Czapliński, ks. Stanisław 
Majocha, ks. Jan Sidorowicz, 
ks. Marian Walas, ks. Wale­
rian W ojarski, ks. Tadeusz 
Zajkowski i ks. Szczepan Zie­
liński. Sześciu pozostałych 
odeszło już do wieczności. 
Z okazji tego pięknego złote­
go ju bileuszu  kapłaństw a 
p ierw szych  pow ojennych 
absolwentów Wrocławskie­
go Seminarium Duchowne­
go życzymy, by dobry Bóg 

błogosławił żyjącym, a zmarłym wiecz­
ny odpoczynek dać raczył.

KS. JOZEF PATER



Nasz Biskup Józef
K S . R Y S Z A R D  M R O Z IU K

Jubileusz 50-lecia kapłaństwa Księdza Biskupa Józefa 
Pazdura zobowiązuje nas do refleksji nad jego działal­
nością oraz do podjęcia próby scharakteryzowania 
osobowości. Gdybym miał określić jednym zdaniem 
postać i działalność Jubilata, bez wahania powiedziałbym 
„chodząca dobroć, szczery, oddany Bogu i ludziom” .

Już jako ojciec duchowny w semina­
rium wrocławskim Ksiądz Biskup potra­
fił wszystkie wydarzenia odczytywać 
jako wynik Bożej Opatrzności i dlatego 
często nam powtarzał: „zapewne Pan 
Bóg tak chciał". Uczył młodych studen­
tów teologii, a później kapłanów pracu­
jących na parafii, że ksiądz nie musi za­
biegać o zdobycie środków do życia lub 
środków do pracy, gdyż ludzie „sami 
dostrzegą potrzeby materialne duszpas­
terza".

K sięd za B isku p a Jó zefa  cech u je  
ogromny spokój i opanowanie. Opowia­
dane problemy ludzkie potrafi szybko 
w yjaśnić i opow iadającego uspokoić 
słow am i: „nie m artw się zbyt w iele, 
a w szelką troskę złóż na Pana Boga, 
a Pan ci pomoże i sam rozwiąże twoje 
problemy". Jest człowiekiem, kapłanem 
wielkiego zawierzenia Bogu. Uczył nas 
szacunku dla każdego człow ieka, ale 
szczególny szacunek okazuje matce każ­
dego kapłana. Uczy nas, że ksiądz powi­
nien zawsze ucałować ręce każdej matki 
kapłana. Poucza nas, że na grobie rodzi­
ców kapłana powinien być napis: „tu 
spoczywa matka -  lub ojciec kapłana".

U wielu budzi zdziw ienie sposób 
zgłaszania się Księdza Biskupa przy od­
bieraniu rozmowy telefonicznej. Zawsze 
zgłaszając się mówi: „oto jestem ", co ko­
jarzy się z biblijną gotowością do słucha­
nia, jak u Samuela.

Biskupie zawołanie w herbie unxit 
et misit wyjaśnia nam, że podobnie jak 
biblijny król Dawid, gdy został namasz­
czony przez proroka poczuł powołanie 
do specjalnej służby Bogu i narodowi, 
tak każdy namaszczony przez chrzest, 
bierzmowanie, kapłaństwo czy biskup­
stwo powinien czuć się powołany do 
spełnienia woli Boga oraz specjalnych 
zadań w Kościele.

Ksiądz Biskup jest przeciwnikiem  
pisania urzędowych pism w yjaśniają­
cych trudne sprawy, gdyż -  jak mówi -  
„nic tak nie brudzi człowieka jak atra­
m ent", bowiem tylko rozmową i upo­
mnieniem „twarzą w twarz" można roz­
wiązać problem.

Kolejną w ażną spraw ą 
jest pouczenie, że ksiądz nie 
powinien swoich trudności 
i spraw konfliktowych wy­
nosić na zewnątrz. Opowia­
dał nam, że gdy był odesła­
ny przez władze kościelne 
z seminarium i pozbawiony 
czasowo miejsca pracy, poje­
chał do domu rodzinnego.
Matka księdza biskupa zapy­
tała: „synu -  coś ty tam na­
rozrabiał?". Nic nie opowia­
dał wtedy o trudnościach.
Ksiądz Biskup jest przekona­
ny, iż istotną postawą i cno­
tą każdego księdza winna 
być pokora.

Wymowny jest również 
stosunek Księdza Biskupa do kapłanów, 
którzy porzucili stan kapłański. Pewne­
go dnia, gdy usłyszałem  w iadom ość 
o tym, że ktoś z księży „odszedł" z sze­
regów kapłańskich, podzieliłem się tym 
z Księdzem  Biskupem , który natych­
miast odpowiedział: „dlaczego patrzysz 
na tych, którzy nie wytrwali i odeszli, 
patrz na tych wielu, którzy wiernie słu­

żą Chrystusowi i ludowi Bożemu i za­
w sze pozostają w szeregach kapłań­
skich". Mówił dalej: „Nie wolno patrzeć 
tylko negatywnie, podobnie jak na mał­
żonków  i m ałżeństw o nie m ożna 
patrzeć przez pryzmat tych, którzy ślu­
bowali i w tej wierności nie wytrwali".
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Zaw sze z ogrom nym  szacunkiem  odnosi się do 
wszystkich kapłanów, zwłaszcza starszych, z którymi się 
spotykał. Odwiedza księży w Domu Księży Emerytów 
we Wrocławiu. Z ogromną uwagą słucha opowiadań du­
chownych o ich duszpasterskiej działalności.

Wierni postać Księdza Biskupa porównują często do 
osoby papieża Jana XXIII -  papieża dobroci. Dobroć moż­
na ukazać jako istotną cechę osobowości Jubilata. Ksiądz 
Biskup chce nas uczyć, by zawsze być dobrym dla ludzi. 
Podobnie pozostaną nam zawsze w pamięci słowa, któ­
re wypowiada na początku każdej Eucharystii -  dzięku­
ję, proszę i przepraszam.

Cechą szczególną osobowości Księdza Biskupa jest 
też radość i pokora oraz kontaktowość z każdym spo­
tkanym człowiekiem. Gdy spotkanie odbywa się w miej­
scu zamieszkania Księdza Biskupa, to często prowadzi 
swego gościa do kaplicy biskupiej choćby na chwilę 
wspólnej modlitwy. Jeśli jest to odejściem po zakończo­
nej rozmowie, to w kaplicy chętnie błogosławi na drogę 
i udziela tak zwanych trzech dukatów, mówiąc: Deus te 
ducat, perducat, redducat (niech cię Bóg prowadzi, prze­
prowadzi i przyprowadzi).

Ksiądz Biskup ukazuje nam zasadę, którą głosi w ak­
cie pokuty podczas Mszy świętej oraz przed Komunią 
świętą, że wszyscy musimy wszystkim i zawsze wszyst­
ko przebaczać. Jako celebrans świętej liturgii mówi, że 
jest to wymagana postawa wobec człowieka, aby otrzy­
mać od Boga przebaczenie.

Podczas wizytacji w parafiach Ksiądz Biskup chętnie odwiedza 
też w kuchni parafialne gospodynie, przygotowujące posiłek. Gos­
podynie te nie zawsze zapamiętały stwierdzenie Księdza Bisku­
pa, który mówi do nich: „a przecież nie musi być mało, byle dobre 
było". Nieczęsto mogły one to zdanie powtórzyć, gdyż poproszo­
ne o powtórzenie odpowiadały zwykle „nie musi być wiele, ale by 
było dobre". Biskup cieszył się, gdy musiał skorygować tę odpo­
wiedź.

Ksiądz Biskup uczy nas też ofiarności. Sam z ofiar otrzyma­
nych za pełnione funkcje biskupie wybudował piękny, w góral­
skim stylu, kościółek w Sulistrowiczkach. Powtarzał nam zdanie 
śp. ks. bp. Pawła Latuska, że „co ksiądz otrzymuje -  dla Kościoła 
często zachowuje". Ogromnie ważną cechą Księdza Biskupa jest 
to, że potrafi dostrzec pracę każdego kapłana, a swoimi opiniami 
publicznie wypowiadanymi wobec wiernych podbudowuje auto­
rytet duszpasterzy, ukazując ich najlepsze cechy osobowości. Je­
żeli spotka się z oceną negatywną kogokolwiek, to próbuje uspra­
wiedliwić tę słabość i postawę mówiąc: „to takie ludzkie". Mówi 
też wymagająco i ostrzegawczo wobec człowieka, że „człowiek 
w swojej słabości i grzechu może się odczłowieczyć, czyli stracić 
godność człowieka", nazywał to, że człowiek może się „zezwie­
rzęcić", a zwierzę się nie „uczłowieczy".

Dziękujemy Bogu za takiego Biskupa, który jest ikoną dobrego 
Boga, i życzymy Mu opieki Tego, który Go powołał, na oby jak 
najdłuższe lata.

KS. RYSZARD MROZIUK



W naszych wyobrażeniach o narodzi­
nach Jezusa tworzymy zwykle z rozma­
itych opowiadań ewangelicznych pew­
nego rodzaju synopsis, zestawienie po­
staci, w którym, podobnie jak w wielu 
inscenizacjach żłóbka, wszyscy uczestni­
cy są obecni jednocześnie.

Jeżeli czytamy opis zdarzeń wigilij­
nych u św. Łukasza -  całkiem inny niż 
u św. Mateusza -  wtedy jesteśmy zdu­
mieni, że w tym szczegółowym opowia­
daniu same narodziny Jezusa prawie 
giną. A utor przygotow uje nas długo 
i szeroko -  najpierw opowieścią o Zacha­
riaszu i jego żonie Elżbiecie, o zwiasto­
waniu anielskim skierowanym do Ma­
ryi, o narodzeniu się Jana Chrzciciela, 
a nawet o tym wszystkim, co sprowo­
kował dekret cesarza Augusta -  jednak 
o decydującym momencie, na miejscu, 
nie dow iadujem y się prawie niczego,

w szystkich innych figur -  byli tymi, 
z którymi słuchacze i widzowie najła­
twiej się identyfikowali. Świadczy o tym 
wiele różnorodnych „przedstawień pa­
sterskich". Królowie ze swymi drogocen­
nymi darami, Maryja i Józef, którzy tak 
głęboko i w niezwykły sposób za­
plątani są w tę Bożą historię, są dla 
nas odlegli, dalecy, stoją raczej na­
przeciwko...

Nie chcemy przyznać, że jesteśmy 
rozumnymi niewiedzącymi, jak uczeni 
w Piśm ie w Jerozolim ie, że byliśm y 
wszyscy w końcu nieprzyjaciółmi Boga 
i Jego rywalami, jak Herod. Aniołowie 
śpiewają ze zbyt wielkiej wysokości, wół 
i osioł są prozaiczne, lub tylko dowcip­
ne. Pozostają nam więc tylko biedni pa­
sterze, z którymi moglibyśmy się iden­
tyfikow ać, ci szczęśliw cy, którzy nie 
mają ciężkiego snu i nie otrzymali nie-

poza miastem, na dodatek w nocy. Pas­
terze zostają radośnie zaskoczeni pod­
czas swojej nocnej straży.

Że jest noc, dowiadujemy się dopie­
ro w związku z pasterzami. W zasadzie, 
to musi dziać się w nocy, gdyż u Izaja­
sza czytamy:

Pospiesznie przybywali 
pasterze S T E F A N  K O T U S Z

poza tym oczywistym, rozumiejącym się 
samo przez się: oto Syn Pierworodny 
zostaje owinięty w pieluszki i złożony 
w żłobie... Nasze spojrzenie kierowane 
jest na inne postaci: na pasterzy. Dalej -  
co prawda -  wszystko kręcić się będzie 
jeszcze wokół Dzieciątka, jednak w ja ­
kiś sposób „ekscentryczny", sprzeczny 
z przyjętymi zwyczajami.

Mówiąc zupełnie bez ogródek -  nie 
rozum iemy tego zjawienia się „zastę­
pów wojsk niebieskich". Dlaczego oni 
śpiewają dla pasterzy, a nie w Jerozoli­
mie dla uczonych w Piśmie? Dlaczego 
wspaniałość, chwała Boga rozpromienia 
się na skraju pustyni Judejskiej a nie nad 
kolebką w mieście Dawida? W ogóle, po 
co ten cały nakład z pasterzami, którzy 
-  podobnie do Aniołów -  szybko znika­
ją po swoim szeroko opisanym wystą­
pieniu? Nigdy więcej o nich nie usłyszy­
my. Czy zmienili swój zawód? Czy otrzy­
mali polecenie stania się „pasterzami lu­
dzi"? Nie odnajdujemy ich w prachrze- 
ścijańskich misjach, ani nie znamy żad­
nego ich kazania: wrócili do swej paster­
skiej pracy, wielbiąc i chwaląc Boga.

Dlaczego więc Ewangelista tak szcze­
gółowo o nich opowiada? Na czym mu 
zależy?

Jest zrozumiałe, że w biegu stuleci 
zdominowanych przez chrześcijaństwo, 
w owej kolorowej scenerii Wigilii Boże­
go Narodzenia, właśnie pasterze -  ze

przyjemnego nakazu -  mogą odczuwać 
ogromną radość.

Jednakże, czy wystarczająco dobrze 
znamy tych mężczyzn -  choć z brzegu 
społeczeństwa żydowskiego, to z cen­
trum teologii -  byśmy mogli pójść ich 
śladami? Jeżeli św. Łukasz przenosi nas 
do Betlejem, a ściślej: na pola pasterskie, 
to z pewnością chce przypomnieć nam 
pewne opowiadanie z I Księgi Samuela.

Prorok Sam uel m iał nam aścić na 
Króla Izraela syna Isajego z Betlejem. 
Siedmiu synów Isajego, którzy mogliby 
być brani pod uwagę -  z racji swego 
wyglądu zewnętrznego, okazałości po­
stawy i tak dalej -  nie zostali wybrani, 
natom iast syn najm łodszy, ten ósmy, 
Dawid, który w tym czasie pasł trzodę 
na polach w okolicy Betlejem, ten stał 
się wybrańcem, on został namaszczony, 
na nim spoczął Duch Boga. Takie wła­
śnie przesłanie, że Pan Bóg nie wybiera 
według ludzkiej skali wartości, przeka­
zuje nam Księga Samuela.

Od czasu Dawida, pola betlejemskie 
związane są z obietnicą Mesjasza, ocze­
kiwanie Mesjasza zakorzenione jest w tej 
m iejscow ości. W spom nienie w yboru 
Dawida przypomina nam rów nocześ­
nie, że Bóg działa niespodziewanie, ina­
czej niż my, nam obco. Dlatego też głów­
na scena u św. Łukasza odgryw a się 
w czasie i w miejscu do pewnego stop­
nia „obok". Co prawda w Betlejem, ale

Lud, który chodzi w ciemności, ujrzy 
światło wielkie, nad mieszkańcami krainy 
mroków zabłyśnie światłość. Udzielisz mnó­
stwo wesela, sprawisz wielką radość (9,1.2).

C iem n ość była ju ż  k u lisam i dla 
Stworzenia: ...ciemność była nad otchłanią 
(Gen 1,2) i ona jest także obecna pod­
czas „N ow ego S tw o rz e n ia " . Je ż e li 
w Ewangelii św. Jana inkarnacja „Sło­
w a" opowiadana jest jako nowa histo­
ria Stworzenia („Na początku..."), to po­
dobnie, owa noc na betlejemskich polach 
jest nowym dniem Stworzenia. Jest ta­
jemnicą, często nie zauważaną paralelą 
do błogosław ionej Nocy Zm artw ych­
wstania.

Dlaczego jednak może pozostać nie 
zauw ażona? D laczego A niołow ie nie 
zaskakują sw oją Ew angelią św iętego 
miasta, położonego przecież zaledwie 
kilka kilometrów na północ od Betlejem?

C odzienność zaw odow a pasterzy 
polega na tym, że przebywają na wolnym 
polu i podczas nocy trzym ają wartę. 
W spółczesna egzegeza, zorientow ana 
historyczno-społecznie bardzo chętnie 
rezerwuje pasterzy dla przedstawiania 
dzisiejszych ubogich i bezdomnych. Jed­
nak pasterzy betlejemskich identyfikuje 
się z Izraelem , z tą „resztą" Izraela -  
z narodem, który swoje credo rozpoczy­
na słowami: Zabłąkanym Aramejczykiem
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był mój praojciec (Dtn 26,5). Ten naród 
musi ciągle na nowo to rozumienie od­
najdować, na nowo się go uczyć Musi być 
na nowo zbierany, na nowo tworzony 
i wychowywany, podobnie, jak na po­
czątku na pustyni. Izajasz -  prorok Ad­
wentu -  przemawiał do tego rozproszo­
nego, pokonanego narodu słowami, któ­
re praw ie zapow iadają już w igilijny 
śpiew Aniołów: Króluję na wysokim i świę­
tym miejscu, lecz jestem też z tym, który jest 
skruszony i pokorny duchem... Chociaż wi-

działem jego (mojego narodu) drogi, jednak 
uleczę go, poprowadzę go i znowu udzielę ob­
fitej pociechy... Pokój! Pokój dalekiemu i blis­
kiemu -  mówi Pan, Ja go uleczę (57,18.19).

Co Izajasz zapowiada, stwierdzane 
jest ustami Zastępów Aniołów jako do­
konane: Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli. Trzyma­
jący wartę pod wolnym niebem paste­
rze są zdolni to przesłanie zrozumieć. 
W stolicy, gdzie wie się dużo więcej, 
gdzie jest może zbyt dużo „sztucznego" 
światła, niczego się nie słyszy, nic się nie 
widzi. Tak już pozostało, nawet w cza­
sie działalności tam Jezusa, rów nież 
w dniach powstania pierwszej gminy 
chrześcijańskiej.

Chór anielski oznajm ia o dokona­
niach w Niebie i na Ziemi. Zawołanie 
Aniołów ma odpowiednio dwie konse­
kwencje. Pozwalają się one poznać, gdy 
uwzględnimy najważniejszy w Izraelu 
tekst o pasterzu (Księga Ezechiela 34): 
Oto Ja sam zatroszczę się o moje owce i będę 
ich doglądał... i wyratuję je  z wszystkich 
miejsc, dokąd zostały rozproszone w dniu 
chmurnym i mrocznym. Teraz, z narodze­
niem się Dzieciątka, Bóg wprowadził 
jednego pasterza dla wszystkich owiec...

Jeżeli nie ma to być tylko obietnicą, 
ale czymś dziejącym się do dziś, a Anio­
łowie w taki sposób to ogłaszają, wtedy 
słuchającym nakazane jest -  w każdym

przypadku -  pewne przyspieszenie kro­
ku. I to jest drugą konsekwencją: gdy 
Bóg przychodzi i działa, wierzący win­
ni do Niego pospieszyć. Tak jak ucznio­
wie biegli do grobu w poranek wielka­
nocny, aby zobaczyć jakiś tajem niczy 
znak.

Pasterze z pól betlejemskich „spie­
sząc się" -  interpretują nam ostatnie sło­
wa chóru anielskiego: Pokój ludziom do­
brej woli. Radość z ich spełnienia doty­
czy na początek „całego narodu" Izra­

ela, aby później, pokój „lu­
dziom " wszystkich naro­
dów, i nam, był udzielony. 
Nauczenie się od pasterzy 
tego „przyspieszenia" bie­
gu p rzez  p ogan  op isze  
św. Łukasz Ew angelista 
w swojej drugiej Księdze, 
w Dziejach Apostolskich.

Opowiadać tylko o no­
wym Dawidzie albo o do­
brym Pasterzu jest Aposto­
łowi Łukaszowi za mało. 
Na cóż przyda się ten no­
wy Król, jeżeli ospały na­
ród go nie pozna? Pew ­
nym „bliźniaczym cudem" 

narodzin Jezusa jest poruszenie paste­
rzy, ich pośpiech, narodzenie się ludu 
Bożego, które się tu dokonuje. Pasterze 
są wzorcem dla uczniów, którzy zare­
agują na słowo Jezusa: Przyjdźcie i zobacz­
cie! i zostaną powołani i zgromadzeni. 
W ten sposób to, co najpierw jest dziw­
ne, teraz jest zrozumiałe: dla św. Łuka­
sza wsłuchiwanie się Maryi w pozdro­
wienie anielskie w Nazarecie czy słucha­
nie Aniołów przez pasterzy -  na począt­
ku jego Ewangelii -  jest tak istotne i waż­
ne, że o narodzinach Jezusa opowiada 
już jakby mimochodem.

Aniołowie znikają w Niebie, pozo­
stają tylko „spieszne" nogi pasterzy i ich 
wielbiące Boga usta. Czy staną się po­
słańcami? Opowiadanie staje się ponow­
nie prozaiczne, punkt kulm inacyjny 
minął, znów jest noc i spotkanie ze „Zna­
kiem" przebiega już zupełnie normalnie: 
brak jest najmniejszego nawet splendo­
ru wokół żłóbka, nie ma niebiańskich 
dźwięków, pozostaje tylko judejski dia­
lekt pasterzy.

Może byłoby dobrze, byśmy podjęli 
próbę odnalezienia się w pasterzach, by 
opowiedzieć, cośmy usłyszeli i widzie­
li. Oczywiście dzisiaj... Pójdźmy wszys­
cy do stajenki...

STEFAN KOTUSZ

...Miałem swój dom z ogródkiem
Miałem rodzinę, przyjaciół
Miałem pracę, marzenia
Miałem poczucie bezpieczeństwa
Teraz, gdy patrzę na leniwy dworcowy zegar
Odmierzający pociągi donikąd
Wiem, że straciłem wszystko...

Św iat się we m nie poprzestaw iał. 
Ocknąłem się na prostej drodze, z ostat­
nim ostrym zakrętem za plecami. Mu­
szę więc wszystko od nowa ponazywać. 
Poukładać w jedną całość. Udać, że tak 
naprawdę to nic się nie stało. Nikt mnie 
nie zm usił, by porzucić w szystko, co 
przez lata zbudowałem, wymarzyłem, 
pokochałem, ogarnąłem. W tym pokoju 
wszystko było źle poustawiane. Szafa 
w ieczn ie krzyw o na m nie patrzyła. 
Dziwne, stół okulał i musiałem go po­
rządnie podeprzeć. Tyle lat kładłem na 
nim chleb, masło i wędlinę. Ona parzy­
ła kawę. Kiedyś kawa miała zupełnie 
inny smak, inaczej pachniała, tak pełniej, 
radośniej (podawana przez żonę w fili­
żance). Siedząc na krześle obranym ze 
złudzeń, wygniecionym przez pośladki 
czasu, poharatanym , oglądam  sw oje 
zamazane odbicie. Czy to na pewno ja, 
z wykrzywioną szyją, opartą na dwóch 
skonanych ramionach? Odkąd pam ię­
tam, nigdy nie potrafiłem zawiązać kra­
wata. Żona robiła to całkiem nieźle. Kie­
dy stanąłem ubrany w śnieżnobiałą ko­
szulę i popielaty garnitur, jej zgrabne 
palce zawiązywały liliowy węzeł. Szli­
śmy na spacer. To było jakby przez mgłę, 
nierealne, wręcz absurdalne, gdy staną­
łem w kolejce po materac ściągnięty kra­
watem. W środku była upragniona po­
duszka i koc do przykrycia. W końcu 
miałem gdzie głowę przyłożyć. Na ko­
rytarzu (w pokojach nie było miejsca) 
długim, smutnym, pachnącym niewy­
obrażalnym nieszczęściem i biedą, roz­
wiązywałem krawat i rozwijałem swój 
Dom wielkości jednego metra z niedu­
żym  kaw ałkiem . Pojaw iała się rekla­
mówka, wszystko co miałem.

G dy przyw ozili m ojego sąsiad a, 
wychudzonego, brudnego, zaniedbane­
go, ob lanego  stru m ien iem  lep kiego 
potu, cuchnącego potu, zobaczyłem jak 
się stoczyłem na dno.

Często wstydziłem  się pokazywać 
na oczy moim znajomym, przyjaciołom 
którzy norm alnie żyją, chodzą po uli­
cach, spacerują ze swoimi dziećmi. Czu­
łem się jak szmata. Lepiej było w ogóle 
nie trzeźwieć. W szarym płaszczu nocy, 
gdy korytarz zam ieniał się w wielkie 
chrapowisko a jedyna lampa dyskretnie 
rozkradała ciemność, widziałem wielu 
odbarwionych, złamanych ludzi.

We śnie nad śpiącymi pojawiała się 
zawsze taka sama postać, lekko przy gar-



biona, otulona zgrzebną burką z sercem 
na dłoniach.

D elikatnie sunęła w ąskim  koryta­
rzem, pojawiała się w świetlicy, gdzie na 
ławkach, pod stołami spało prawie pięć­
dziesiąt osób. Przyszedłem tutaj zamiesz­
kać z wami, nie mogę Was zostawić.

Przez otwarte okno wsunęło się tro­
chę lekkiego wiatru. Zrobiło się lżej, płu­
ca mogły oddychać pełną parą. Zniknę­
ły zatory w gardłach i nastała przedziw­
na cisza. Skarpety wieczorem wyprane 
i powieszone pod parapetami na rachi­
tycznych sznurkach, nagle zrobiły się 
suche, gotow e do ubrania (nigdy bo­
wiem nie w ysychały do rana i trzeba

minut, pięć, trzy, dwa... Już odrywam  
plastikow y kubek z żelazną m iarką, 
unoszę do ust, uff, jak ciepło.

Dobrze by było, by nigdy nie odszedł 
moment nieświadomości, nie chcę spo­
glądać na siebie na trzeźwo, nie chcę czuć 
smrodu własnego ciała (nawet przez mi­
nutę). Brudnym rankiem, pajda pustego 
chleba spięta w głodnym uścisku, kubek 
rozpłukanej herbaty stawia na nogi.

Pora opuścić ten niedobry krajobraz 
i pójść w miasto, dopiero co przebudzone.

Czesiek dobrze chodził po „kancie", 
zawsze wpadał w rutynowy płacz przed 
ew entualnym  darczyńcą, pokazyw ał 
plik recept nie wykupionych od pół roku

nych, połamanych. Trafiają tu też oso­
by, które nie mają mieszkania, czy pra­
cy. Schronisk jest ciągle za mało, a bez­
domnych ciągle przybyw a".

Kończyłem herbatę, kobieta za bu­
fetem  zm ieniła kanał, przypom niałem  
sobie o Cześku, narzekał dzisiaj na bóle 
w klatce piersiowej. Może nie powinie­
nem tam go zostawiać samego. Szybkim 
krokiem opuściłem  dworcową św ietli­
cę. Czułem, że powraca mi świadomość. 
Czułem, że coś niedobrego się stało. Na 
miejscu, gdzie jeszcze przed pół godzi­
ną o d m ie rz a liśm y  ż e la z n ą  d z ia łk ę  
„d in ksu ", stał spory tłum ek gapiów. 
Zajrzałem do środka w momencie, gdy
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było  w ilg o tn e  zak ład ać na zb o la łe , 
opuchnięte nogi).

Drzewa w esoło zaglądały do gar­
dzieli okien i cichutko nuciły liściem  
piękną kołysankę.

Nad zbolałym barakiem niebo po­
woli rozsuwało ciemności, gwiazdy po­
wywracały się na drugą stronę, a pochli­
pujący, zakatarzony księżyc robił miej­
sce swojemu rywalowi -  słońcu.

W kuchni krzątała się Matka, zawsze 
ta sama, cierpliwa i kochająca z sercem 
na talerzu, z rumianym bochnem  chle­
ba, częstowała mnie białym warkoczem 
mleka. Taką Ją zapamiętałem i taką będę 
pamiętał, nawet w tym miejscu i o tej 
porze, na podłodze w darowanym mun­
durze koca i wszelkim ciepłem przyję­
cia pod dach.

Pamiętam również to co niedobre za 
mną. Pamiętam brudny obślizły dw o­
rzec, zegar odmierzający leniwie godzi­
ny, ławki oblegane przez ludzi, mega­
fony zapowiadające kolejne pociągi do­
nikąd. Gdy byłem podróżnym na nic nie 
zwracałem najmniejszej uwagi. Intereso­
wał mnie tylko pociąg, który miał mnie 
zawieźć do domu.

Po rozrobieniu pepsi coli z „dyktą", 
wymieszaniu i odgazowaniu nalewam 
Cześkowi do plastiku śmierdzącą mik­
sturę. Nalewam  pod grubość pudełka 
po zapałkach.

Żeby nie trzeźwieć powtarzamy ten 
zabieg co pół godziny. Wtedy już świat 
zewnętrzny nie dociera do mnie. Dwor­
cowy zegar z czarnym palcem na bia­
łym tle przesuwa czas do przodu. Jesz­
cze piętnaście m inut, jeszcze dziesięć

i w ten sposób kruszył najbardziej chłod­
ne serca. Raz udało mu się rozkruszyć 
serce biednej starowinki na pięćdziesiąt 
złotych. Ile wtedy było radości i toastów 
za poczciwą kobiecinę.

Czesiek w iele razy opow iadał jak 
w ycałow yw ał pooraną w iekiem  dłoń 
swojej ofiarodawczyni, jak zarzekał się 
że to nie na wódkę, a na lekarstwa. Bie­
gliśmy wtedy cali umorusani radością... 
na „CPN ", by tam w ciszy zatankować. 
W ieczorem wraz z dużą ilością biedy 
wracaliśmy na dworzec, pilnując jak oka 
w głowie zawartości w plastikowej bu­
telce. Rytuał powtarzał się co noc, choć 
z jednym  wyjątkiem. Pewnej spóźnionej 
nocy opuściłem  Cześka udając się do 
przydw orcow ej świetlicy. Było naw et 
przyjemnie, z;a parę groszy kupiłem so­
bie smętną herbatę z ogryzkiem cytry­
ny i co chwilę popijałem mój ból i w ra­
cającą świadomość. Wtedy po raz pierw­
szy dobiegł mnie głos z ustawionego na 
bufecie telewizora, głos takiego „m ene­
la" jak ja: „...niektórzy traktują bezdom ­
nych gorzej niż zwierzęta, bo nawet pie­
sek czy kotek ma czasami lepsze lokum 
i się o niego dba. A człowiek leżący na 
ulicy, siedzący na klatce schodowej, lub 
śpiący na śm ietniku nie ma w ogóle 
szans. Ludzie różnie myślą: może ten co 
leży, to złodziej, może pijak, m oże...".

Drugi pan mówił, że niepokojąca jest 
też skala ubożenia całego społeczeń­
stwa, że trzeba dokonywać wyborów: 
czy zapłacić za czynsz, czy kupić coś do 
jedzenia... „Schroniska świętego Brata 
Alberta przeznaczone są dla osób bez­
dom nych, takich zupełnie nieporad-

Cześka pakowali na nosze. Nie dawał 
znaku życia. Pusta butelka przy jego re­
klamówce świadczyła, że po raz ostatni 
skoczył jej do gardła. Osunąłem się spo­
cony na posadzkę. C hciałem  biec za 
Cześkiem, chciałem choć zawołać jego 
imię. Gdzie go zabieracie, przecież jest 
wszystko w porządku.

„Po pierw sze, jest w dużych m ia­
stach anonimowość, jak się przechodzi 
koło drugiego człowieka, to nie wiado­
mo kim on jest. Po drugie, obojętność 
może być efektem wielu lat walki z reli- 
gią i z wartościam i duchowymi, które 
traktow ały m iłosierdzie jako cn o tę". 
Rozglądałem  się za twórcą tych słów, 
nikogo w pobliżu nie było. Kto to po­
wiedział? Megafony zapowiedziały ko­
lejny pociąg donikąd.

Chcesz się wykąpać? W schronisku 
zjesz gorącą zupę, prześpisz się w cie­
płym. W pierw szej chw ili znowu nie 
wiem skąd dobiega głos. Zrezygnowa­
ny podnoszę głowę, wstaję i idę auto­
matycznie za głosem, który wciąż po­
wtarza: „będzie dobrze, będzie dobrze, 
będzie dobrze...". Samochód zatrzym u­
je się przed w ygniecionym  barakiem . 
Wysiadam z trzema przybyszami, rzu­
cam okiem na tablicę przytwierdzoną do 
m etalowej siatki ogrodzenia. Czytam: 
„Schronisko św. Brata A lb erta". N ie 
wiem dlaczego, ale czuję, że jestem  bez­
pieczny, wróciła świadomość.

Jakaś jasna postać unosząca się nad 
barakiem zaprasza gestem ręki do środ­
ka. Przed samym progiem patrzę jeszcze 
raz w górę (czyżby halucynacje? czyżby
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„delirka", której tak się bałem?). Jest, 
widzę twarz postaci, dobrotliwą, zatro­
skaną, uśm iechniętą. Mruga do mnie 
przez szkła binokli. „Będzie dobrze", 
jeszcze raz słyszę tuż po wejściu.

Czasem do szczęścia wystarczy go­
rąca zupa i koc na podłodze. Już mi le­
piej -  mówi sąsiad -  i pochyla się nad 
talerzem gorącego żurku. Bierze do ręki 
kromkę chleba. Po chwili robi znak krzy­
ża i zaczyna jeść. Przypominam sobie 
matkę i wielki rumiany bochen chleba.

Cześka pochowali prawie miesiąc 
później. Nie mogli ustalić ani jego na­
zwiska, ani niczego, co mogłoby dać mu 
datę urodzin. Czesiek nie pojawiał się 
w schroniskach i noclegowniach i nikt 
nie mógł pomóc w ustaleniu jego da­
nych. Ponieważ czas mijał, a za leżenie 
w lodów ce trzeba było słono płacić 
Cześka pochowała opieka jako „en-ena" 
na cmentarzu komunalnym. Byłem sam 
w kondukcie. Pod rękę z deszczem i łza­
wą muzyką z magnetofonu sunęliśmy 
ostatnią drogą. „Ty Czesiek nic już nie 
potrzebujesz -  naigrywały się wierzby 
płaczki -  przechlastałeś swoje życie, nie 
ma ciebie na żadnych fotografiach, ro­
dzina o tobie zapomniała, bo przecież

byłeś bardzo zły, dzieci wyrzuciły cię; 
na ulicę, bo nic nie robiłeś tylko piłeś i pi­
łeś, a potem się awanturowałeś, krzycza­
łeś, biłeś żonę. N ajbliżsi bali się, że 
w końcu zrobisz im krzywdę. Alkohol 
mózg »zlasował« i sponiewierał wątro­
bę". Na pożegnanie zagrali ci silentium  
na trąbce, dostałeś tabliczkę „en-en" 
plus datę śmierci. Ostatni raz zostawi­
łem cię samego.

Jutro m inie m iesiąc odkąd jestem  
w Schronisku Brata Alberta. Leczę rany, 
muszę podjąć terapię przeciwalkoholo­
wą. Odkąd przestałem pić rozpoczęły 
natarcie wszelkie choroby. Lekarz odra­
dza mi palenie, picie, doradza dietę. 
Mam pow ażne problem y z płucam i, 

a i nogi okropnie puchną. Bu­
dzę się każdej nocy z potęż­
nym bólem i lękiem. Widzę od­
chodzących ludzi, jeden po 
drugim  przechodzi na dru­
gą stronę lustra. W szyscy są 
sm utni, odrzuceni, sam otni, 
przeraźliwie samotni, ale mają 
ciągle nadzieję. Ostatni błysk 
w oku.

W ostatnich dniach odby­
łem kilka rozmów w sprawie 
pracy, niestety, za stary już je­
stem, takich już nie potrzebu­
ją. Mając prawie pięćdziesiąt 
lat mogę liczyć tylko na pracę 
na czarno. Lekarz mi mówił, że 
kwalifikuję się na grupę inwa­
lidzką -  „zbieraj pan papiery 
i rób pan badania". Józek opo­
wiadał, że przychodzą czasem 
do schroniska z ofertami pra­
cy, ale większość szuka do nie­
wolniczych prac, na fermach 
bądź w ubojniach -  po 20 go­
dzin dziennie. Płacą przeważ­
nie alkoholem, bo na człowie­
ku z poczuciem winy lepiej po­
jechać. Ale są też uczciwi -  do­
daje Stefan -  pracowałem kie­
dyś na budowie, nie dosyć, że 
dobrą kasę dawali, to szefowa 
częstow ała jeszcze obiadem. 
A niektórzy to sami są sobie 
winni -  dopowiadał Marian -  
popobierali zaliczki i już ich 
więcej nie zobaczyłeś.

A mi podobało się takie ży­
cie -  skomentował Marcel -  bez 
pracy, nie miałem żadnych obo­
wiązków, żadnego wstawania 
na czas, a kiedy już wstawałem 
to szedłem pić, nie miałem żad­
nej odpow iedzialności, żad­
nych opłat, świat się kręcił!

Czesiek też był święcie prze­
konany, że takie życie jest dla 
niego najlepsze.

Zima tego roku zaatako­
wała bezdomnych w listopa-



Ja po prostu
bytem
0 posłudze Kościoła Wrocławskiego w okresie stanu 
wojennego z Księdzem Prałatem Andrzejem Dziełakiem 
rozmawia Stanisław A. Bogaczewicz

dzie. Codziennie do schroniska zgła­
szało się do przyjęcia kilkanaście osób, 
tych co nie m ogli, przyw oziła Straż 
Miejska i Pogotowie. Byli w opłakanym 
stanie, z owrzodzonymi ranami, gruź­
licą i m iażdżycą, zw iotczali, drżący, 
z podkrążonymi łydkami. Ci co byli ba­
dani przez lekarza, dołączali „żelazny" 
list -  nie wymaga leczenia szpitalnego.

Tej zim y zam arzło  przeszło 300 
osób, rząd przeznaczył na doraźną po­
moc bezdomnym jeden milion złotych.

Pewnego dnia spadł śnieg, a w do­
mu pojawiła się choinka. Wniosła wie­
le ciepła swoją obecnością, pachniała 
nieznanym nam lasem. Ojciec przyno­
sił drzewko kilka dni wcześniej, bo na 
placu był wtedy większy wybór. W tym 
czasie  p rz y g o to w y w aliśm y  różn e 
ozdoby choinkowe, wyklejaliśmy ko­
lorowe łańcuchy, wycinaliśmy gwiaz­
dy, pisaliśmy karty świąteczne, rozcze­
syw aliśm y w łosy an ie lsk ie . M atka 
krzątała się w kuchni, wyczarowywa­
ła dla nas przepyszne makowce, serni­
ki i keksy, ślinka nam ciekła po brodzie, 
a trzeba było jeszcze dzień wytrzymać.

Godzina narodzin Pana nadchodzi/N a  
Ziemi wieczerza opłatkiem łamanie /  Do 
wszystkich domów święta noc przychodzi 
/  Już słychać jej ciche, nieśmiałe pukanie.

Po Wiesława ma przyjechać syn, ma 
go zabrać na całe święta, chłopina cie­
szy się jak dziecko, nie może na niczym 
się skupić. Ręce mu się trzęsą, podaje 
Józkowi niezdarnie bombkę, jest nie­
obecny, kolejna ozdóbka leci na podłogę.

Tomek idzie na wigilię do znajo­
mych, wystrojony w śnieżnobiałą ko­
szulę i lekko za duży garnitur, zdobi 
go n ienagannie zaw iązany kraw at. 
M uszę kupić jeszcze jakiś prezent -  
mówi -  dzisiaj każdy coś dostanie. Spo­
kojnych świąt, znika w drzwiach schro­
niska.

Kazek wyjeżdża do siostry, może 
wróci na Nowy Rok. Składamy sobie 
życzenia. Parę łez, do zobaczenia w lep­
szym świecie.

Stefan miał jechać do kolegi, ale boi 
się o swoją abstynencję, zostaje.

Cicha noc, święta noc, wzruszenie 
zatyka mi gardło. Samotność paraliżu­
je przy stole. Matka zaściela biały ob­
rus, zostawia jedno miejsce wolne, ktoś 
przyjdzie.

Po Wieśka syn nie przyjechał, dzwo­
nił, że coś mu tam wypadło. Gwiazdy 
popłakały za niego.

STEFAN LAURENT

Powyższy tekst otrzymał 1 nagrodę w konkursie 
zorganizowanym z okazji dwudziestej rocznicy 
powstania Towarzystwa Pomocy im. Świętego 
Brata Alberta.

13 grudnia 1981 r. wprowadzono w Polsce 
stan wojenny. Decyzja władz PRL-u położyła kres 
rozwijającym się przez półtora roku nadziejom 
Polaków na lepsze życie we własnym, prawdziwie 
wolnym i niepodległym kraju. Ideałom głoszonym 
przez Solidarność przeciwstawiono represyjne ure­
gulowania prawne. Po raz kolejny w najnowszych 
dziejach Polski, władze przeciw własnemu naro­
dowi skierowały oddziały wojska i milicji. Polała się 
krew. Padli zabici i ranni. Więzienia zapełniły się 
internowanymi i aresztowanymi.

W tym tragicznym okresie pełnym bolesnych 
dla społeczeństwa doświadczeń pojawiły się jed­
nak znaki -  pozwalające przeżyć wierze w lepsze 
jutro. Wraz z bolesnymi dla społeczeństwa do­
świadczeniami pojawili się ci, którzy pomimo licz­
nych trudności pospieszyli z pomocą najbardziej 
potrzebującym. Ich działalność rozwinąć się mo­
gła dzięki wydatnemu wsparciu i pomocy Kościo­
ła. Wyrazem tej twórczej współpracy na rzecz upo­

korzonych i pokrzywdzonych był Arcybiskupi 
Komitet Charytatywny we Wrocławiu. Ta wspaniała 
inicjatywa rozwijająca się pod opieką Metropolity 
Wrocławskiego Księdza Arcybiskupa Henryka 
Gulbinowicza stanowi swoistego rodzaju fenomen 
aktywności ludzi, którzy mieli odwagę przeciwsta­
wić się złu niesionemu przez egzekutorów praw 
stanu wojennego.

Ks. Andrzej Dziełak obecny proboszcz wro­
cławskiej parafii pod wezwaniem Bożego Ciała jest 
jednym z kapłanów, którzy podjęli wyzwania nie­
sione przez wydarzenia lat osiemdziesiątych. Po­
czątkowo związany z Centralnym Ośrodkiem Dusz­
pasterstwa Akademickiego „Pod Czwórką”, po 
wprowadzeniu stanu wojennego, z woli Księdza 
Arcybiskupa Henryka Gulbinowicza podjął obo­
wiązki moderatora powstałego wówczas AKCh. Za­
równo sprawowane funkcje, jak i osobista pasja 
oraz aktywność czynią z księdza Andrzeja Dzieła- 
ka wyjątkowego uczestnika i świadka wydarzeń 
z najnowszych dziejów naszej Ojczyzny

I Jak w prow adzenie stanu w ojennego  
wpłynęło na funkcjonow anie DA, czy 
ograniczyło dotychczasowe form y  ak­
tywności i do jakich działań DA zo­
stało wówczas przez ten fa k t  zainspi­
rowane?

Na w stępie należy podkreślić, że w pro­
w ad zo n e  p raw o  stan u  w o jen n eg o , 
w tym obow iązująca godzina m ilicyj­
na, znacznie ograniczyły zakres nasze­
go działania. Trzeba jednak dodać, że 
panujące rygory nie zniosły religijne­
go fundam entu naszego duszpasterzo- 
w ania, którym  była codzienna M sza 
św. odpraw iana „Pod C zw órką" o go­
dzinie 19. Tej M szy św. nigdy nie za­
wiesiliśmy. N aszym  kanonem  stało się, 
że z m łodzieżą m usim y się spotkać. 
N ależy z nią być, rozm aw iać, bo tego 
bardzo potrzebu je. M ieliśm y jed nak  
w św iadom ości, że naszych spotkań 
nie m ożna przeciągać ponad godzinę 
21, żeby przed godziną m ilicyjną m ło­
dzież m ogła w rócić do akadem ików  
i do domów. Nie m ogliśm y pozw olić 
na to, aby byli narażeni na jakiekolw iek 
n ieb ezp ieczeń stw o , rep resje . N aszą 
w spólną, duszpasterzy akadem ickich 
troską -  bo przecież spotykaliśm y się 
na b ieżąco  i ro zm aw ia liśm y  -  była 
ochrona m łodzieży przed w szelkiego 
rodzaju zagrożeniam i w ynikającym i 
z sytuacji politycznej, w której znalazł

CSf* Dokończenie na str. 14



Ja po prostu byłem
D o kończen ie  ze str. 13

się kraj. M łodzież sytuacji tej nie akcep­
tow ała  i ch cia ła  ją k o n ieczn ie  oraz 
wszelkim i sposobam i zm ienić. Szcze­
gólną troską staraliśm y się otoczyć te 
wspaniałe „gorące głow y". W  tym miej­
scu dodam, że władze państwowe po­
winny m edalami uhonorować w szyst­
kich duszpasterzy akadem ickich , że 
ow ych gw ałtow ników , którzy chcieli 
biec na barykady -  my pow strzym y­
waliśmy. W skazyw aliśm y im  inne for­
my walki i sprzeciwu, w yniesione rów ­
nież z harcersk iego  d ośw iad czen ia . 
O bserw ując niekiedy zaangażow anie 
k o n sp iracy jn o -u lo tk o w e m łodzieży, 
niektórych p rzestrzegałem : „Nie bierz 
się za ulotki, bo po tobie na odległość 
100 m etrów widać, że coś przem ycasz. 
Każdy ciebie rozpozna. Ty się do tego 
nie nadajesz".

N asze postawy, poglądy, postrze­
ganie rzeczyw istości w dużej m ierze 
kształtow ane były przez mądrość dusz­
pasterską ks. Aleksandra Zienkiewicza, 
który i nasze, m łodych duszpasterzy 
akadem ickich, gorące głow y polew ał 
wodą. A to z kolei przekładało się na 
naszą dogłębniejszą ocenę wydarzeń. 
Oczyw iście my cali sobą byliśm y z tą 
młodzieżą, z ich często rom antyczny­
mi pragnieniami, ale mieliśmy św iado­
mość, że jesteśmy za nich odpowiedzial­

ni, że m usim y ich chronić od m łodzień­
czych „głupot" oraz od bezsensownych 
„w padek".

Aktywność duszpasterzy akademickich 
związanych zarówno z CODA, jak 
i z ośrodkami działającymi przy para­
fiach Wrocławia, zaufanie jakim kapła­
ni zaangażowani w ten rodzaj dusz­
pasterstwa cieszyli się wśród wiernych 
zaowocowały powstaniem swoistego 
fenomenu -  znanego pod nazwą Ar­
cybiskupiego Komitetu Charytatywne­
go we Wrocławiu. Co ostatecznie zde­
cydowało o powstaniu i ukształtowa­
niu się tej niezwykle prężnie działającej 
instytucji -  inicjatywy?

G eneza pow stania A KCh była nastę­
p u jąca. Do C O D A  „Pod C zw ó rk ą", 
a także do in n y ch  o śro d k ó w  DA -  
u O rzecha, u o. Ludw ika W iśniew skie­
go przede w szystkim , ale także, żeby 
oddać hołd prężnym  parafiom  -  do św. 
A ugustyna -  kapucynów, do św. Kle­
m ensa Dw orzaka -  jezuitów  etc. przy­
bywali zatrwożeni ludzie z inform acja­
mi o zatrzym anych, in ternow anych, 
uw ięzionych, zaginionych. Padały na­
zwiska, czasami całe listy nazwisk osób 
z poszczególnych zakładów  pracy -  
sporządzane najczęściej przez kom ór­

ki „Solidarności". Jednocześnie infor­
m ow ano o dram atycznej sytuacji ro­
dzin, które w tak niespodziew any spo­
sób pozbaw ione zostały często jed y ­
nych żyw icieli. W  tych dom ach pano­
wała rozpacz. Zaistniałe okoliczności 
zrodziły gorączkow o zadaw ane sobie 
pełne n iepokoju  pytania -  co dalej? 
Z tymi sam ym i kłopotam ia, problem a­
mi docierali ludzie do księży biskupów 
z K siędzem  A rcybiskupem  na czele. 
W  tej sytuacji postanow iliśm y stw o­
rzyć „Pod C zw órką" ośrodek grom a­
dzący tych zrozpaczonych i przynoszą­
cych inform acje ludzi oraz tych, któ­
rzy chcieli w jakiś sposób zaradzić ich 
potrzebom  i oczekiw aniom . Z yskali­
śm y akceptację i w sparcie ze strony 
K siędza A rcybiskupa, choć nie było 
żadnego oficjalnego dokum entu, któ­
rym  Ksiądz A rcybiskup ustanow iłby 
ów kom itet. Podobnie jak nie istniał 
rów nież akt nom inacji dla m nie na oso­
bę zarządzającą działaniam i kom itetu. 
N igdy takiego dokum entu nie otrzy­
m ałem . Ja po prostu byłem .

I Skąd AKCh pozyskiwał środki mate­
rialne, konieczne dla prowadzenia tak 
rozległej działalności charytatywnej, 
obejmującej zarówno represjonowa­
nych, jak i ich rodziny, a także tę część 
społeczeństwa, która najbardziej dot­
knięta była ówczesnym kryzysem gos­
podarczym?



Nie jest obecnie tajemnicą, iż na począt­
ku, zanim AKCh okrzepł w swoich 
działaniach, pomoc pochodziła i udzie­
lana była ze środków „Solidarności". 
Z czasem dysponowaliśmy środkami 
pochodzącymi od księży z parafii. Wie­
dziano, że „Pod Czwórką" istnieje 
i działa AKCh, pomagają represjono­
wanym -  aresztowanym, internowa­
nym i uwięzionym oraz ich rodzinom. 
Za pośrednictwem księży z parafii 
otrzymywaliśmy zarówno pieniądze, 
jak i później -  pomoc rzeczową, mate­
rialną w sensie wszelkich środków nie­
zbędnych do normalnego życia oraz ar­
tykułów żywnościowych -  w tym mię­
so, kapustę, kartofle etc.

Nie można również pominąć po­
mocy finansowej udzielanej AKCh 
przez załogi zakładów pracy oraz 
przez osoby prywatne, które sponta­
nicznie, bezpośrednio do nas przyno­
siły pieniądze na pomoc dla pokrzyw­
dzonych i potrzebujących. Nieocenio­
na pomoc płynęła również od życzli­
wych nam przyjaciół z Zachodu.

I Istotą misji Kościoła jest posługa reli­
gijna, która w swej istocie jest nie­
zmienna i zmierza do zjednoczenia 
człowieka z Bogiem. Realizacja tej po­
sługi przebiega niekiedy w specyficz­
nych warunkach i okolicznościach. 
Taka sytuacja była niewątpliwie 
w okresie stanu wojennego. Które z po­
dejmowanych wówczas działań dusz­
pasterskich w szczególny sposób za­
padły Księdzu w pamięci?

We Wrocławiu, w Archidiecezji Wro­
cławskiej my duszpasterze akademic­
cy i duszpasterze parafialni zaangażo­
wani w działalność wynikającą ze spe­
cyfiki stanu wojennego czuliśmy i by­
liśmy przekonani, że w tym, co czyni­
my, mamy pełne zaufanie Księdza Ar­
cybiskupa Henryka Gulbinowicza. 
Mieliśmy tutaj carte blanche. Muszę 
przyznać, że do pewnych działań 
duszpasterze akademiccy włączeni 
zostali w sposób nagły i nieoczekiwa­
ny. Taka sytuacja zdarzyła się w związ­
ku odprawieniem -  ośmielam się po­
wiedzieć: pierwszej w Polsce -  Mszy 
św. za Ojczyznę i za Solidarność. To nie 
Jurek Popiełuszko w Warszawie, to 
znaczy -  to nie ks. Jerzy odprawił 
pierwszą w Polsce Mszę św. za Ojczyz­
nę. Została ona odprawiona 13 stycz­
nia 1982 roku we Wrocławiu. W kon­
celebrze uczestniczyło trzech księży ks. 
Mirosław Drzewiecki, ks. Marian Bis­
kup -  wtedy prefekt, a obecnie rektor 
seminarium oraz ja. Ja przewodniczy­
łem, a kazanie głosił ks. Drzewiecki. Ta 
Msza św. była sprawowana za wiedzą 
i za przyzwoleniem Księdza Arcybi­
skupa Gulbinowicza i oczywiście z bło­
gosławieństwem naszego „Wujka", ks. 
Aleksandra Zienkiewicza, człowieka,

który miał autorytet u wszystkich ka­
płanów, a u duszpasterzy akademickich 
całego miasta i diecezji szczególny.

Nazajutrz wiadomo, że ks. Drze­
wiecki i ks. Dziełak byli rano poszuki­
wani przez UB i wzięto ich na przesłu­
chanie. To było do przewidzenia, bo we 
Mszy świętej uczestniczyli jako „wty­
ki" tajniacy. Poza tym w wydawanej 
wtedy w podziemiu gazetce „Z dnia 
na dzień" poinformowano, że RKS za­
mówił Msze święte w intencji zabitych 
-  bo już wtedy byli zabici górnicy, in­
ternowanych, uwięzionych i ukrywa­
jących się działaczy Solidarności. To 
jest ciekawe, że ja pamiętam, jakby to 
było dziś to przesłuchanie. Ponieważ 
ja przewodniczyłem Mszy świętej 
i ogłaszałem intencje, podstawowe py­
tanie brzmiało: „Kto u księdza zama­
wiał intencje Mszy świętej?". Rozmów­
ców moich, tutaj, na słynnym Podwa­
lu, w sąsiedztwie mego obecnego Koś­
cioła parafialnego, było trzech. Twarze 
dwóch pamiętam. Nazwiska nie są 
ważne. Zresztą oni nazwiska mogli 
nosić różne. Dwóch było napastliwych, 
a jeden pozował na dobrego wujasz- 
ka. Ten nawet od czasu do czasu: „Księ­
że Andrzeju" -  powiadał.

Pytanie zasadnicze padało wielo­
krotnie: „Kto u księdza zamawiał in­
tencję? Kto? Bo my wiemy, że on dał 
też kopertę z ofiarą". A odpowiedź była 
niezmienna: „Intencję może zamówić 
każdy. A danych ofiarodawcy, nie ma 
obowiązku zapisywać w księgach" i ni­
czego się nie dowiedzieli.

I Niewątpliwie niezapomnianymi dla 
Księdza doświadczeniami, wynikający­
mi z faktu zaangażowania w działal­
ność AKCh były wizytacje więzień 
i ośrodków internowania oraz uczest­
nictwo w charakterze obserwatora w od­
bywających się procesach politycznych. 
Które z wydarzeń związanych z tą sfe­
rą zaangażowania w szczególny spo­
sób utkwiły w Księdza pamięci?

To długa historia. Mianowicie, ja mia­
łem to szczęście, że wizyt tych odby­
łem najwięcej. Wizyty te obejmowały 
Grodków, Nysę, Kamienną Górę. Na­
sze wyprawy planowaliśmy i organi­
zowaliśmy w okresie bliskim świętom. 
Ten czas był najbardziej odpowiedni 
dla posługi religijnej, gdyż o to przede 
wszystkim  chodziło. Ponadto, ze 
względu na te okoliczności władze nie 
śmiały odmówić prośbie Księdza 
Arcybiskupa o dostęp kapłanów do 
ośrodków odosobnienia. Pamiętam je­
den wyjazd z Księdzem Arcybiskupem 
do obozu w Kamiennej Górze. To były 
odwiedziny wyjątkowe -  historyczne 
i jednocześnie brzemienne w swych 
skutkach. W Kamiennej Górze interno­
wani działacze Solidarności przetrzy­
mywani byli w poniemieckich zabudo­

waniach -  barakach filii byłego obozu 
koncentracyjnego Gross-Rosen. Sytu­
acja ta w każdym zdrowo myślącym 
człowieku budziła niechęć i odrazę 
wobec postępowania władz. Śp. ks. 
Edmund Balasiński proboszcz miejsco­
wej parafii wszczął działania zmierza­
jące do zlikwidowania tego ośrodka 
odosobnienia. Wspomogli je sami in­
ternowani przygotowując piękne stem­
pelki swej „poczty". Napisy wykona­
no w niemieckim gotyku. Opieczęto­
wane tymi stemplami koperty i znacz­
ki przedostały się na Zachód. Wiado­
mości, że komuniści przetrzymują lu­
dzi Solidarności w hitlerowskim obo­
zie koncentracyjnym obiegły świat. 
Ksiądz Arcybiskup, po złożonej u in­
ternowanych wizycie podjął tę bulwer­
sującą kwestię w twardych rozmowach 
z władzami. W ich konsekwencji wła­
ściciele PRL-u ugięli się i wkrótce po­
tem obóz ten zlikwidowano.

I Jaki stosunek państwowe władze po­
lityczne i służby specjalne miały do 
AKCh, czy doświadczył Ksiądz ze 
względu na swoją działalność jakichś 
szykan lub represji?

My wszyscy -  AKCh, duszpasterze 
związani z DA i inni bardziej zaanga­
żowani w działalność wynikłą z wpro­
wadzenia stanu wojennego działali­
śmy pod parasolem -  opieką Księdza 
Arcybiskupa Henryka Gulbinowicza. 
De facto Ksiądz Arcybiskup był za­
rządcą Arcybiskupiego Komitetu Cha­
rytatywnego i reprezentował Komitet 
wobec władz Jeśli pojawiały się jakieś 
ataki i zarzuty, to kierowane one były 
pod adresem Księdza Arcybiskupa i on 
stanowczo je odpierał. Zauważalne to 
było zwłaszcza przy wszystkich wyjaz­
dach do obozów internowania.

Rzeczywiście, konsekwencją mojej 
aktywności były częste wezwania na 
przesłuchania. Formularzy tych we­
zwań było z pewnością kilkanaście. 
Niektóre z nich jeszcze mam, choć zwy­
kle je zabierali -  lecz ja nie wszystkie 
im oddałem.

Świadomość opieki, wsparcia ze 
strony Księdza Arcybiskupa nam 
wszystkim dodawała sił. Jego postawa 
w czasie stanu wojennego była szale­
nie klarowna i zdecydowana. To dzię­
ki niej ci wszyscy wspaniali ludzie 
z AKCh rozwinąć mogli tak bogatą 
w formie i treści działalność. Wynika­
ła ona z ich autentycznej wrażliwości 
na potrzeby drugiego człowieka, któ­
remu przyszło żyć w politycznych re­
aliach Polski lat osiemdziesiątych.

Rozmawiał 
STANISŁAWA. BOGACZEWICZ

(Fragment większej całości)



71 serigrafii Andy Warhola przedstawiających oblicze pop-artu 
to wydarzenie we wrocławskim Muzeum Miejskim, którego nie 
było od czasu wystawy prac Salvadora Dali.

Zalążkiem pop-artu była Londyńska 
grupa Independent Group, którą tworzy­
li m. in. Richard Hamilton i Eduardo Pao- 
lozzi. Lansowali nowy kierunek w sztu­
ce, bliski dadaizmowi. Charakteryzowa­
ło go mieszanie różnych gatunków sztu­
ki. Tworzenie kompozycji z przedmiotów 
codziennego użytku, czasami z wykorzy­
stywaniem dźwięku. Styl wyróżnia się 
nieograniczoną swobodą twórczą, dążą­
cą do zobrazowania cywilizacji wielko­
miejskiej i jej kultury masowej.

Pop-kultura
G w ałtow ny rozw ój ekonom iczny 

Europy Zachodniej oraz Stanów Zjed­
noczonych przypadający na m.in. lata

Andy Warhol
Pop-art początkowo nazywany 

był Neo-Dadą, Ok-Artem. Jego przed­
stawicielami w Stanach Zjednoczonych 
byli m .in . Roy L ich te n ste in , Jam es

Warhol poprzez swoją sztukę stawiał 
czoła czasom , w których żył. Tworzył 
i powielał wszystko, co chciał. Monroe, 
Batman, M yszka Miki, Kafka, Beetho­
ven, Freud... Prace te to próba grafiki, 
m alarstw a, fotografii. On sam  i jego 
tw órczość stała się ogniw em  kultury 
masowej. Jego pomysł na sztukę to ist­
nieć wszędzie i być powielanym, odtrą­
ca bycie przedm iotem  kultu. Chce ist-

D A N IE L  Z A P A Ł APop-art
we Wrocławiu

Na w rocław skie j w ystaw ie  nie zo b aczym y jedn ak  
m ultip likow anego  w  n ieskoń czon ość w izerunku  
M onroe, The Two M arilyn s , 1962

Rosenquist, Claes Oldenburg 
oraz Andy Warhol. Prace War­
hola inspirowane były od po­
czątku grafiką propagando­
wą, reklamą i w zornictw em  
przemysłowym. W swojej no­
wojorskiej pracowni „Facto- 
ry" projektował wielkoforma­
towe serigrafie oraz ekspery­
mentował, łącząc różne two­
rzywa metodą sitodruku, aby 
wykształcić dzieła stwarzają­
ce wrażenie, iż zostały pozba­
wione ingerencji artysty. Two­
rzył obrazy wyprodukowane.

nieć po to, by być oglądanym przez jak 
największą widownię. Wychodząc poza 
ram y m uzeum  w poszukiw aniu róż­
nych sposobów wypowiedzi artystycz­
nej wzbudzał wiele kontrowersji. Jednak 
od lat utrzymuje pozycję niekoronowa- 
nego króla pop-artu.

„Andy Warhol 
-  amerykański mit”

Tak zatytułow ana jest wrocławska 
w ystaw a prac W arhola, zaw iera jąca  
dzieła ze zbiorów włoskiego bibliofila 
Gabriele Mazzotta z Mediolanu. Prezen­
tacja składa się z jedenastu cykli serigra-

60. to czas fascynacji tam tych sp ołe­
czeństw  reklam ą, przed m iotam i po­
wszechnego użytku. Czas indywidual­
nych eksperymentów oraz buntu mło­
dego pokolenia przeciw mieszczańskim 
normom. Panujący kontrast obcina ko­
bietom spódniczki do mini, a mężczy­
znom zapuszcza długie włosy. Czas pla­
stiku i psychodelii eksploduje przedmio­
tami codziennego użytku, wykonanymi 
z lekkiego tworzywa o żywych agresyw­
nych barwach, Paco Rabane np. projek­
tuje metalową sukienkę. Pop-art niewąt­
pliw ie jest w izytów ką społeczeństw a 
konsumpcyjnego. Obrazując je posługu­
je się również symbolami socjopolitycz- 
nymi. Inspiracji służyła wojna w Wiet­
namie i związane z nią protesty Dzieci 
Kwiatów w USA, jak również mur ber­
liński, przywódcy komunistycznego re­
żimu, ale także gwiazdy Hollywood czy 
sportowe samochody. Znakiem rozpo­
znawczym tej kultury i sztuki stała się 
okładka płyty zespołu The Beatles z 1967 
roku. Widzimy na niej wokalistów ubra­
nych w tradycyjne garnitury, jednak tra­
dycyjne tylko z kroju, gdyż szokują one 
kolorem.

Andy Warhol -  właściwie An- 
drew Warhola, urodził się w 1928 
roku w Pittsburgu w USA, gdzie 
wyemigrowali jego rodzice ze 
Słowacji. W dzieciństwie był wą­
tłym, zniewieściałym chłopcem, 
gdyż często chorował. Po ukoń­
czeniu miejscowego college'u 
wyjechał do Nowego Jorku, gdzie 
w obskurnej ruderze z karalucha­
mi rysował pierwsze grafiki. Po 
trzech miesiącach dostał pierw­
szą pracę, która była początkiem 
jego sukcesów. Pierwszy pokaz 
„Puszek z zupą" Warhola odbył 

się w Ferus Gallery w Los Angeles w lipcu 1962. Andy miał 
33 lata. Płótna wywołały sensację i zostały okrzyknięte pop- 
-artem. Andy miał inną nazwę dla swoich prac. Nazywał swo­
je prace „common art" -  sztuka zwyczajności. Warhol zajmował 
się także z powodzeniem reżyserią i aktorstwem filmowym. 
Zmarł w 1987 roku po operacji pęcherzyka żółciowego.



fii w wielkoformatowym wydaniu. Sta­
nowią one przekrój dokonań artysty od 
końca lat 50., aż po pre pop-art, czyli lata 
80. Zobaczymy Warhola rysownika w se­
riach  In the B ottom  o f  m y G arden  
i A Gold Book. Obrazy przedstawiające 
zwierzęta zagrożone wyginięciem, En- 
dangered Spieces, stanowią smutną kro­
nikę przeszłości Ziemi, a jednocześnie 
u kazu ją  g łęboki artyzm , zw łaszcza  
w warstwie kolorystyki, tak ważnej dla 
pop-artu. Uważa się je za najbardziej

X
C a m p b e lT s  S o u p  C an  o n  S h o p p in g  
b ag , 1964

wyrafinowane i najcenniejsze dzieła pod 
w zględem  techniki. Seria portretów  
dziesięciu sławnych Żydów Ten Portra- 
its o fjew s o f  the Twentieth Century zadzi­
wi zamiłowaniem do szczegółów, obja­
wiającym się w tym przypadku w mi­
mice. Nie sposób przejść obojętnie obok 
serii Ladies and Gentlemen, pojawia się 
pytanie, kogo przed staw iają  p o rtre­
ty? Którą z tytułowych postaci? Seria 
Myths ukazuje innego Warhola, zważa­
jącego na jakość formalną i zdającego 
sobie sprawę z faktu bycia jednym z mi­
tów XX wieku. W śród amerykańskich 
mitycznych postaci: Superman, Myszka 
M iki, G reta  G arbo, Św ięty  M ikoła j, 
wujek Sam, znajduje się również sam ar­
tysta.

Prace artysty są filozoficzną re­
fleksją nad rzeczyw istością, w której 
przyszło mu żyć. Dziś Polska weszła 
w epokę konsum pcjonizm u, barw nej, 
głośnej i perswazyjnej reklamy oraz kul­
tu m aterii. O puszczając w ystaw ę m i­
strza pop-artu nie sięgajmy po polską 
odmianę „puszki zupy Campbell".

„Wystawa Andy Warhol -  amerykański mit" 
czynna do 27 grudnia.

/t\
Z redakcyjnej poczty\y

O bchody Św ięta N iepodległości 
w Łagiewnikach mają swoją kilkunas­
toletnią tradycję i uroczystą oprawę. 
Tegoroczne zainaugurował chór „Can- 
zona" z Olesznej, który w kościele pw. 
św. Józefa wystąpił z koncertem pie­
śni patriotycznych.

Koncelebrow ana Msza św .-zgro­
madziła wokół ołtarza, prócz licznie 
zgromadzonych mieszkańców gminy,

żyć godnie, bo jest tylko jedno" znacz­
nie różnił się od wszystkich pozostałych.

Scenariusz skomponowano na zasa­
dzie ścisłego przeplatania historii Pol­
ski i historii życia Prymasa Tysiąclecia 
S te fa n a  K ard y n ała  W y szy ń sk ieg o . 
W szystkie najistotniejsze wątki zostały 
doskonale wyeksponowane i wprowa­
dzały widzów w dokładny czas, miej­
sce i atmosferę wydarzeń.

Program  p rzygotow an o  z m yślą 
uczczenia pam ięci W ielkiego Polaka 
i zamknięcia Roku poświęconego Jego 
Osobie.

O niezwykłości tego wydarzenia ar­
tystycznego niech zaświadczy fakt, że

11 listopada 
w Łagiewnikach
m.in. honorowe poczty sztandarowe 
kombatantów, strażaków i harcerzy.

Salwy armatnie, wycie syren stra­
żackich i płonące pochodnie towarzy­
szyły harcerzom, którzy pod Pomni­
kiem Pamięci Narodowej uroczyście 
odczytali Apel Poległych.

Przedstaw iciele lokalnych władz 
sam orząd ow ych , zakład ów  pracy, 
przedszkola, szkół, osoby prywatne 
uczcili pamięć po­
ległych i pomor­
dowanych chwilą 
ciszy, złożeniem 
wieńców i zapa­
leniem zniczy.

W krajobraz 
łagiewnickiej 
gminy wpisały się 
rów n ież  n iep o ­
pularne dziś pro­
gramy patriotycz­
ne, które w n a­
szym środowisku 
zaw sze cieszyły 
się w ielkim  za­
interesowaniem 
i gromadziły wi­
dzów z różnych 
grup wiekowych.
Sw oistego feno­
menu dopatruje się w scenariuszach 
opracowywanych przez Stanisławę Ste- 
fanowską -  pedagoga i historyka, gdzie 
inscenizacja ubarwiona charakteryzacją 
aktorów, doborem pieśni jest wzrusza­
jąca i trafia do każdego odbiorcy.

Tegoroczny m ontaż słow no-m u­
zyczny pod hasłem „Życie trzeba prze-

w postać Prymasa Tysiąclecia wcielił się 
ksiądz dr W iesław H aczkiew icz, pro­
boszcz parafii Ratajno.

Łzy w zruszenia i niekończące się 
owacje dobitnie świadczą o tym, jak bar­
dzo pragniemy poznawać żywą histo­
rię i jak powinno ożywać coraz mniej 
dziś popularne słowo „patriotyzm ".

Wszystkim twórcom, wykonawcom 
i tym wszystkim, którzy czynnie włącza-

A p e l P o le g ły c h  p rzy  P o m n ik u  P a m ię c i N a ro d o w e j na p lacu  
p rzy  k o ś c ie le  pw . Ś w . J ó z e fa  w  Ł a g ie w n ik a c h . 11 lis to p a d a  
20001 r.

ją się w podtrzymywanie i rozbudzanie 
narodow ych tradycji składam  słow a 
uznania i głębokiego szacunku, serdecz­
nie d zięku jąc o tacza jącym  m nie lu ­
dziom, którym „chce się chcieć'

A L IN A  K U Z N IE C O W S K A



Wyrwać świat z depresji
I Dokończ en i e  ze  str. 4

w iciele krajów nordyckich, Beneluxu, 
Szwajcarii, Austrii, całych Bałkanów po 
Rumunię i Bułgarię, patriarcha unicki, 
Wietnamczyk, wreszcie abp Muszyński 
i wraz ze mną red. Nosowski z Więzi.

Polubiłem to forum. Czułem się w nim 
swobodnie, przyjaźnie, zaś wielkie głowy 
Kościoła określały poziom dyskusji. Celną 
dystynkcję wprowadził kard. Ratzinger, 
który służbę ufności, obdarzenie nadzieją 
ściśle złączył z wiarą, z zadaniem wierzą­
cych, którzy „nie smucą się, jak ci inni, któ­
rzy nie mają nadziei" [1 Tes 4,13] -  tych, 
którym wiarę w przyszłość odbiera niewia­
ra i wpędza ich w przygnębienie.

Źródłem całej ufności, usposobienia 
pełnego zawierzenia jest zmartwychwsta­
ły Chrystus. Ci zaś, którzy są „poza Chrys­
tusem, bez udziału w przymierzu i obiet­
nicy, ci na tym świecie nie mają ani nadziei, 
ani Boga" [Ef 2,12]. Stąd też ich smutek, 
zapaść a nawet i depresja, gdyż złudne 
oczekiwania prowadzą do fałszywego, po­
mylonego usposobienia, do aberacyjnych 
postaw. Z nich bierze się ubóstwianie do­
czesnych, przelotnych wartości, utopia, 
która nie ziści się na żadnym lądzie i niesie 
w końcu rozpacz.

Rozwijając te myśli można rozszerzać 
kwestionariusz przymiotów, charyzmatów 
i zalet biskupa, które z jednej strony są za­
kotwiczone w pełni sakramentu, w nad­
przyrodzonych źródłach, pilnie strzeżo­
nych poprzez naśladowanie Chrystusa, 
szczególnie Jego prostoty i ubóstwa, o czym 
dwukrotnie mówił sam Papież. Ze strony 
drugiej wzmacnia owo wyjątkowe uposa­
żenie biskupie duchowość kolegialnej 
wspólnoty apostolskiej, dziedziczonej 
w nadprzyrodzonym spadku biskupiej ko- 
inonii, duchowego zespolenia o kolegialno­
ści afektywnej i efektywnej. To ona musi 
przenikać całą wspólnotową przestrzeń 
Kościoła -  jego wymiary uniwersalne, die­
cezjalne i schodzić w dół ku wspólnotom de- 
kanalnym, parafialnym, które mając w swo­
im centrum Eucharystię, owo nadprzyro­
dzone skrzyżowanie dźwigają w rozmiary 
uniwersalnej przestrzeni całego Kościoła, 
więcej -  Kościoła działającego w świecie ve- 
lut ab instar, jak drożdże w cieście.

Z tożsamości biskupiej wynika ściśle 
nakaz nauczania, munus predicandi. Biskup 
jako doktor wiary, który wytrwale zabiega 
o pomnożenie kwalifikowanych współpra­
cowników, ażeby rozszerzyć swoje działa­
nie. Formatio pemanens biskupa jest wzorem 
w ustawicznym formowaniu dzielnych ka­
płanów, laikatu, tym bardziej dbałość szcze­
gólna o powołania kapłańskie i apostolskie. 
Zabezpieczy to urzeczywistnienie i wbu­
dowywanie się Kościoła w przyszłość roz­
wijających się parafii.

Wiele słów padało o strukturach diece­
zji, o radach i gremiach na szczycie diece­
zji oraz wszelkich jej peryferiach, o sposo­
bie bycia biskupa, kapłana, osoby zakon­
nej, chrześcijanina. Biskupi charyzmat po­
budza wytrwałą współpracę duchownych, 
świeckich w pielęgnowaniu pobożności

ludowej a także w pielęgnacji kultury du­
chowej, ucieleśnionej także w zabytkach 
dawnych i monumentach dzisiejszych.

Zaznaczyła się możliwość napięcia 
w Kościele, jakiejś polaryzacji między 
działaniem struktur centralnych i lokal­
nych -  przy zupełnym wyłączeniu kryty­
ki Papieża. Przeciwnie podkreślano jego 
usilne wysiłki o kontakty z każdą peryfe­
rią Kościoła. Forsowali niektórzy jako za­
radczy środek zastosowanie zasady po­
mocniczości, oczywiście przy pełnym res­
pekcie dla nadprzyrodzonej, niezbywalnej 
struktury Kościoła -  jego dobra wspólne­
go, które jako inkorporacja w Chrystusa

jest jądrem wszelkiej komunii. Nie jest to 
nic innego jak zabezpieczenie konsekwen­
cji aktywnego udziału (actuosa participatio) 
w Tajemnicy trójjedynego Boga. Z owego 
najwyższego misterium rodzi się uczest­
nictwo, które zamienia się w posłanie uf­
ności, w niesienie misji nadziei przezwy­
ciężającej niebezpieczeństwo duchowej za­
paści świata.

Na koniec -  jakie przemówienie zrobiło na Księ­
dzu wrażenie?

Spodziewasz się, że ucieknę się do ulubio­
nych moich autorytetów. I tak by należało. 
Ciekawie mówili nasi biskupi o przezwy­
ciężaniu globalizmu, atrakcyjności radyka­
lizmu ewangelicznego, doświadczeniach 
naszej rodzimej pastoracji, a litania taka by 
się wydłużała. Urzekł mnie natomiast ru­
muński biskup Martin Roos z Timisoary, 
gdzie kiedyś rozpoczęła się odnowa post­
komunistyczna. Zaprasza on duchowień­
stwo w 10-osobowych grupach do swej re­
zydencji na wspólne tygodniowe skupie­
nie i studiowanie -  od poniedziałku do piąt­
ku do wspólnej modlitwy, rozmów, jedze­
nia. Vita communis. Turnus po turnusie do­

póki nie wyczerpie całego diecezjalnego 
prezbyterium. Rok po roku.

Odwiedziłem już po doktoracie na 
KUL, po kilku latach pracy w diecezji, wiele 
uniwersytetów -  austriackich, rzymskich, 
szwajcarskich, niemieckich, francuskich. 
X Synod Biskupów stanowił -  mimo moje­
go początkowego cofania -  szkołę szczegól­
ną, nieporównywalną do żadnej innej. Już 
choćby ze względu na ogromną kondensa­
cję doświadczenia i wiedzy oryginalnie 
akumulowanej. Papież wezwał blisko 300 
biskupów, księży i świeckich do rozważe­
nia sytuacji Kościoła przez pryzmat sprawo­
wania posłania biskupiego. Wezwał do mo­
dlitwy i wymiany zdań. Jestem wdzięczny, 
że mogłem uczestniczyć w tym czasie łaski 
i Bożego nawiedzenia, choć nieco uciążliwe­
go. Zamiarem było wydźwignięcie kolegium

biskupiego, w którego ośrodku mieści się 
nadprzyrodzone powiernictwo, by jakoś na 
nowo uzbrojone i odnowione niosło nadzie­
ję w przyszłość przygnębionego świata.

Mógł Ojciec Święty podczas uroczyste­
go zamknięcia Synodu w Bazylice św. Pio­
tra powołać się na 15 biskupów wyniesio­
nych do chwały ołtarzy. Wskazał, jak z ry­
sów ich kultury świętego życia, podobnie 
jak z mozaiki, wyziera Boskie Oblicze Chrys­
tusa Dobrego Pasterza -  Tego, Który jest 
Ewangelią Boga, Ewangelią nadziei oży­
wianą wśród nas.

Można użyć bardziej dramatycznej me­
tafory, biskupa Corrala z Ekwadoru. Świat 
dzisiejszy stoi w płomieniach. Krzyż jed­
nak stoi wyżej od ognia i płomienie nie 
potrafią go zniszczyć. Jest bowiem pomos­
tem między ziemią a niebem. Krzyż łączy 
świat z wiecznością. I oto nadzieja, która 
zwycięża smutek świata.

Rzym 27 października 2001 r.

Z ks. prof. JANEM KRUCINĄ
rozmawiał

ks. GRZEGORZ SOKOŁOWSKI



Ksigżka

Jedno dobre życie
P IO T R  S U T O W IC Z

Jakiś czas temu ujrzała światło dzien­
ne książka, którą warto w tym miejscu 
w sp om n ieć i co w ażn ie jsze , nie ze 
względu na osobę czy osoby autorów 
(chociaż nie należy i o nich zapominać, 
gdyż bez nich dzieło nie ukazałoby się), 
lecz jej bohatera, człowieka, kapłana i bi­
skupa, którego jego współpracownicy, 
p rzy jaciele  i uczniow ie postanow ili 
uczcić. Chodzi tu o książkę jubileuszo­
wą z okazji 15-lecia posługi biskupiej 
K siędza biskupa Józefa Pazdura pt. 
Unxit et M isit (namaścił i posłał). Dla 
mniej zorientowanych czytelników na­
leży dodać, że taka forma honorowania 
zasłużonych osób jest piękną tradycją 
środow isk akadem ickich. Tak też jest 
i w tym wypadku, gdyż inspiracja dla 
publikacji wyszła ze środowika Papie­
skiego Wydziału Teologicznego i Metro­
politalnego Seminarium Duchownego, 
a redaktorem całości jest ks. prof. Igna­
cy Dec, który omawiając treść tomu na 
wstępie napisał: księga jubileuszowa nie 
ma ambicji dzieła naukowego, jest zbiorem  
refleksji związanych z osobą Księdza Bisku­
pa Jubilata i rozważań z dziedzin zaintere­
sowań autorów. Tytuł publikacji, jak pew­
nie wiedzą dobrze wszyscy, którzy z po­
sługą Księdza Biskupa zetknęli się w swo­
im życiu, nie został wymyślony przez 
autorów i redaktorów publikacji, lecz 
zaczerpnięto go z herbu jubilata, i jest 
to dewiza jego pracy biskupiej, a książ­
ka, jak zauważył w swoim słowie wstęp­
nym ks. kardynał Henryk Gulbinowicz, 
to szczególna sposobność do ujrzenia dobra, 
jakie ksiądz biskup Jubilat uczynił w swej 
pracy kapłańskiej i biskupiej.

A wykonana dotychczas praca i do­
bro rzeczywiście zdają się być duże jak 
na jedno życie, które, jak możemy wy­
czytać na poszczególnych stronnicach 
publikacji, do łatwych nie należało. Naj­
pierw dzieciństwo, w ubogiej lecz po­
bożnej rodzinie, przypadające na lata 
słynnego w historii wielkiego kryzysu, 
który zmusił również rodzinę przyszłe­
go biskupa do opuszczenia rodzinnej 
Woli Skrzydlińskiej k. Szczyrzyca w Die­
cezji Tarnowskiej i wyjazdu do Francji 
za chlebem , gdzie tato jubilata ginie 
w kopalni, a trud w ychow ania syna, 
z powrotem na rodzinnej ziemi, spada na 
matkę. To ona zdaje się mieć duży i nie­
zwykle pozytywny wpływ na syna. Tak­
że i środowisko lokalne dobrze zasłu­
żyło się dla ukształtowania charakteru 
i religijności młodego człowieka, pamię­
tać bowiem należy, że zarówno przed

w ojną jak  i dziś D iecezja Tarnowska 
uchodzi za prawdziwy bastion katolicy­
zmu, obszar o największej liczbie powo­
łań kapłańskich w całym kraju. Powią­
zanie środowiska i osobistej drogi życio­
wej zostało w publikacji bardzo dobrze 
ujęte w tekstach autorstwa ks. prof. Jó­
zefa Swastka i ks. infułata Władysława 
Bohnaka i warto się z nimi zapoznać bli­
żej. Wczytując się bowiem w biografię 
Księdza Biskupa z czasem dostrzegamy, 
jak wielki wpływ na drogi życia kapła­
nów w Polsce wywierały wydarzenia 
polityczne, z których fundam entalne 
znaczenie miała wojna światowa, a póź­
niej rządy komunistyczne.

Posłudze kapłańskiej i biskupiej Księ­
dza Józefa poświęcony jest cały szereg 
artykułów autorstwa ks. prof. Ignacego 
Deca, ks. Andrzeja Jagiełły, sióstr karme­
litanek bosych, ks. Ryszarda Mroziuka, 
ks. prof. Józefa Patera, s. M arii Pytel 
CMW, o. Jerzego Tupikowskiego. Nie­
zwykle intrygujące mogą wydać się dwa 
teksty ks. Ignacego Deca pt. Papierek lak­
musowy księdza biskupa Józefa Pazdura -  
z jego treścią winni zapoznać się ci, któ­
rzy mieli okazję słuchać kazań księdza 
biskupa Józefa, by uchwycić coś charak­
terystycznego, coś, co ujawnia się w jego sty­
lu bycia, co staje się jego drugą naturą. Owo 
charakterystyczne znamię staje się często 
jego życiowym przesłaniem, niekiedy pozo­
staje dla potomnych duchowym testamen­
tem. Drugi tekst ks. Tomasza Hergesela 
Unxit et misit - namaścił i posłał jest pró­
bą biblijnej interpretacji zawołania bis­
kupiego bohatera.

O m aw iana publikacja w ydaje się 
więc być interesująca nie tylko jako hołd 
złożony wieloletniemu duszpasterzowi 
Dolnego Śląska i wychowawcy całych 
pokoleń kapłanów, Biskupowi cieszące­

mu się wielkim autorytetem wiernych, 
lecz także jako ciekawe źródło historii 
najnowszej dla tych, którzy zapomnieli, 
jak wyglądała przeszłość. Dla innych jest 
to okazja do pogłębienia swej wiedzy, 
a tej, jak wiadomo, nigdy za wiele, szcze­
gólnie w sytuacjach, kiedy na przeszłość, 
nawet tę bliższą, możemy spojrzeć przez 
pryzmat życia konkretnego, ciekawego 
człowieka, który swą postawą był zna­
kiem  sprzeciw u i godnym  następcą 
Apostołów.

Znajdujące się w dalszej części książ­
ki teksty z dziedziny historii, teologii i fi­
lozofii niekoniecznie związane z dzia­
łalnością Księdza Biskupa, czytelnik wi­
nien potraktować jako wyraz uznania 
autorów dla jego osoby. Mogą one oka­
zać się cennym materiałem dla pogłębie­
nia formacji religijnej świeckich.

Na koniec nie pozostaje nic innego 
jak życzyć Księdzu Biskupowi słowami 
księdza prof. Ignacego Deca: Niech Pan 
Dziejów i Wieczności, Ojciec Miłosierdzia 
zachowa Księdza Biskupa Jubilata wśród nas 
w swoim błogosławieństwie po najdłuższe 
lata.

U tm te t  Misit, red. Ignacy Dec, Wrocław 2000, s. 514.
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Intencja ogólna:
Aby chrześcijanie byli wolni od uwarunkowań kulturowych, które utrudniają 
rozpoznanie godności i praw innych ludzi.

Intencja misyjna:
Aby humanizm chrześcijański oświecał kultury Azji wartościami Ewangelii.



Ksiądz odpowiada k s . ja r o sła w  g ra ba rek

Dlaczego w czasie Adwentu i Wielkiego Postu nie wolno
tańczyć i brać udziału w zabawie?

W minionym roku, kilka dni przed Świętami Bożego Naro­
dzenia reporterzy lokalnego programu telewizyjnego wypyty­
wali ludzi spotkanych na ulicy co znaczą dla nich zbliżające się 
święta, jakie przygotow ania tow arzyszyły im w ostatnich 
dniach?

I, niestety, odpowiedzi wielu przechodniów świadczyły o 
ich zupełnej ignorancji religijnej, o braku zrozumienia sensu 
świąt Bożego Narodzenia. Odpowiadali, jak poganie, którzy 
nigdy o Bogu nie słyszeli i nie znają Dobrej Nowiny o zbawie­
niu.

Zapytani o istotę tych świąt pletli jakieś głupoty o porząd­
kach domowych, o trzepaniu dywanów, o kupowaniu i smaże­
niu karpi. Mówili, że najważniejsze w czasie tych świąt są: do­
bre jedzenie, ciekawy program telewizyjny oraz leniuchowanie 
w domu z rodziną.

Gdy tego słuchałem, aż mnie zgroza przejęła, że w naszym 
kraju jest tylu ludzi tak skrzywionych duchowo, że tak wielu 
nazywających siebie chrześcijanami i katolikami patrzy na te 
święta w sposób tak prymitywny. A przecież sensu tych zbliża­
jących się dni nie można znaleźć w sprzątaniu czy zakupach. 
Ten sens tkwi w porządkowaniu innego domu. Domu naszego 
serca, do którego ma przybyć dostojny Gość. Inne zabiegi po­
rządkujące nasze życie materialne i nasze otoczenie mają tylko 
drugorzędne znaczenie i jedynie wspomagają w nas poczucie 
czystości duchowej.

Biada ludziom z telewizyjnego reportażu jeżeli myśleli na­
prawdę tak, jak mówili. Ale tu nie potrzeba reportażu wśród 
przechodniów, ponieważ my, jako kapłani i duszpasterze też 
zauważamy, że wielu ludzi przykłada w naszych czasach więk­
sze znaczenie do spraw mało ważnych, a sprawy wielkiej wagi 
traktuje z lekceważeniem.

W okresie adwentu ustawiają się kolejki przed konfesjonała­
mi w naszym kościele i słyszymy z ust penitentów o ostatnich 
spowiedziach przed rokiem, dwoma, a zdarza się nawet kilku­
dziesięcioma laty. I wtedy ciśnie się na usta pytanie: człowieku, 
dlaczego nie skorzystałeś ze spowiedzi rekolekcyjnej w ostatnim 
czasie, dlaczego nie wziąłeś udziału w tym bezpośrednim przy­
gotowaniu do spotkania z Bożą Dzieciną, jakim są rekolekcje? 
Czy wtedy pracowałeś zarabiając dodatkowe fundusze na zaku­
py świąteczne? A może właśnie wędrówki po hipermarketach 
zajęły ci czas, który powinieneś poświęcić na wysłuchanie słowa 
Bożego głoszonego przez rekolekcjonistę? Dlaczego zmarnowa­
łeś kolejny adwent i odłożyłeś pojednanie z Bogiem na ostatnią 
godzinę przed świętami, tak jakby to była rzecz mniej ważna niż 
sprzątanie mieszkania i zakupy, które przecież masz już za sobą?

Czy Bóg w twoim życiu już nie stoi na pierwszym miejscu, 
czy znalazłeś sobie osobę lub rzecz ważniejszą od Niego? Jeśli 
tak, to powiedz sobie jasno: jestem poganinem, cenię sobie 
przede wszystkim sprawy materialne i nie obchodzi mnie więk­
szość tego, co Kościół nakazuje swoim wyznawcom.

Ale jeśli uważasz siebie za katolika, za człowieka Chrystu­
sowego, to poprzestawiaj w swoim życiu hierarchię wartości tak, 
aby Bóg, Twój Stwórca i wszystkie Jego sprawy wróciły na swo­
je najwyższe w tej hierarchii miejsce. Niech Msza św. niedzielna 
i świąteczna stanie się znowu najważniejszym wydarzeniem każ­
dego twojego tygodnia. Niech modlitwa będzie twoim jedynym 
nałogiem, któremu będziesz oddawał się z olbrzymim zapałem. 
Niech sakramenty św. stanowią dla ciebie najlepsze oparcie 
w pokonywaniu trudności życiowych. Jeżeli postawisz Stwór­
cę po jakiejś osobie, czynności lub rzeczy, On odejdzie z twego 
życia i powróci jako twój Przyjaciel dopiero wtedy, gdy uklęk­
niesz przed kratkami konfesjonału i ze skruchą wyznasz Mu 
szczerze, że popełniłeś błąd.

Pierwsze czytanie czwartej niedzieli Adwentu zawiera opis 
rozterek duchowych króla Dawida. Powiedział on do proroka

N atana: Mam w yrzuty sum ienia, bo ja 
mieszkam w cudownym pałacu z najlepsze­
go cedrowego drewna, a Bóg Jahwe zajmuje tylko namiot spo­
tkania uczyniony z tkaniny. A przecież to On jest naszym Bo­
giem, a ja, choć jestem królem, to jednak tylko człowiekiem. Jemu 
należy się piękniejsze mieszkanie niż mnie.

Czy my mamy dziś podobne dylematy? Czy bardziej dba­
my o mieszkanie Boga, czyli nasze wnętrze niż o własny ziem­
ski dom. Gdzie sprzątamy i porządkujemy wszystko częściej 
i chętniej -  w chałupie betonowej czy ceglanej, uczynionej ludzką 
ręką, czy w domu naszego serca ręką Boga uczynionym?

Warto zadać sobie to pytanie w czasie kolejnego adwentu 
danego nam przez naszego Stwórcę. Jak go przeżyjemy? Czy 
zamierzamy wykorzystać wszystkie możliwości, aby w tym 
okresie pogłębić naszą przyjaźń z Chrystusem? Czy poważnie 
potraktujemy rekolekcje adwentowe starając się w ich czasie zaj­
rzeć w swoje wnętrze, odnaleźć te grzechy, które najbardziej 
oddalają nas od Boga, najbardziej przeszkadzają nam w przy­
jaźni z Nim? Czy podejmiemy walkę ze złem w naszym życiu, 
aby bardziej podobać się Stwórcy i przybliżyć się do Niego? Czy 
planujemy zakończyć rekolekcje porządnie przeprowadzoną 
spowiedzią, aby oczyścić i uzdrowić nasze układy z Bogiem?

W tym mają nam pomagać wyciszenie adwentowe, brak 
hucznych zabaw i powaga tego okresu. Jeżeli uda się nam po­
konać jakiś grzech, jeżeli staniemy się choć trochę lepsi w tym 
czasie, to właściwie zrozumieliśmy i wypełniliśmy założenia 
adwentowe. A jeśli nie, to biada nam, gdy Pan spyta nas kiedyś
0 nasze sukcesy w pracy nad sobą, o postępy w pracy ducho­
wej. Bo gdy nawet wierzymy w Boga, ale z naszej wiary nie 
wypływają uczynki, to jak mówi Pismo Święte -  martwa jest 
nasza wiara. W tym roku przed Bożym Narodzeniem napraw­
dę wiele można zrobić, dlatego dobrze wykorzystajmy ten czas 
nawrócenia i przemiany i nie straćmy go jedynie na zakupy
1 sprzątanie. Zbudujmy Bogu w nas dom piękniejszy niż nasze 
ziemskie mieszkanie, nawet jeżeli jest ono cudowne, wielkie, 
wspaniale urządzone i zadbane. Niech nasza troska o sprawy 
duchowe zajmie nas bardziej niż starania o rzeczy tego świata. 
Bo tylko one tak naprawdę się liczą. Tylko one dadzą się zabrać, 
gdy przyjdzie pożegnać bliskich i stanąć przed Panem z rapor­
tem o swoich życiowych dokonaniach.

I jeszcze jedna ważna sprawa. Podczas wieczoru wigilijne­
go przyjdzie nam stanąć w gronie najbliższych i podzielić się 
z nimi chlebem. Dlatego już dzisiaj zobaczmy, czy każdemu czło­
wiekowi możemy podać rękę i szczerze życzyć wszelkich łask 
Bożych. Jeżeli nie to zadbajmy o zgodę w naszych domach, ro­
dzinach, nawet jeżeli nie było jej tam w ciągu minionego roku. 
Postarajmy się wybaczyć krzywdy, zapomnieć urazy według 
słów modlitwy pańskiej „i odpuść nam nasze winy, jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom". Niech Chrystus, którego 
urodziny świętujemy już od dwóch tysięcy lat, wprowadzi spo­
kój i radość do naszych mieszkań. Niech to kolejne spotkanie 
z Bożą Dzieciną, na razie jeszcze bezpieczne, bo nie ostatnie, 
przygotuje nas na owo nieuniknione i nagłe przyjście Chrystu­
sa, gdy pojawi się On jako Sędzia żywych i umarłych. Bądźmy 
roztropni jak pięć panien mądrych, które czekały z zapasem oli­
wy w naczyniach. Bądźmy przewidujący, jak sługa który czeka 
pod drzwiami na swojego pana, aby mu otworzyć natychmiast, 
gdy wróci i otrzymać nagrodę za swoją służbę. Bądźmy mą­
drzy, jak ludzie przewidujący zmianę pogody po znakach w ota­
czającym ich świecie.

Stańmy się więc żyzną glebą dla upomnień św. Jana Chrzci­
ciela tak często powtarzanych przez okres adwentu, bo „napraw­
dę bliskie jest już Królestwo Boże!".



PISEMKO DLA DZIECI

B a rd zo  lubię czekanie
-  na Ciebie Panie!

w dom u wieniec adwentowy 
od dawna go tow y; 

co niedzielą ja ś n ie j św ieci
-  c ieszą  eię dzieci!

Na ro ra ty  w ieczorem  chodzim y; 
lam piony nosim y.

W kościele, po drabince 
S ch o d z isz  ku ch o in ce ...

M y dobre  uczynki zb ie ram y
-  żłóbek Ci w yście łam y.
S e rca  n iesiem y m ałe 
na Twoją chwały.

Banie Jezu , Twe narodzen ie  -  
ś w ia ta  pocieszenie.

M.Ż.
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Pan Je zu s  p rzyszed ł na ś w ia t, by 
o zn a jm ić  P O BR Ą  NOWINĘ: Bóg 
n as  w s z y s tk ic h  KOCHA! Bóg ko­
cha Ciebie!

W ła ś c iw ie  d la c z e g o
o trzym u je sz  p re ze n ty
na Boże N arodzenie? Panie Jezu, je s te ś  na jcu ­
To nie Twoje u rodz iny dow n ie jszym  p re ze n te m ,
ty lk o  Pana Jezusa . To ja k i  B óg O jc ie c  u c z y n ił
na Jego cześć ch rze ś ­ w szys tk im  ludziom  na z ie ­
c ijan ie  obdarow ują  się mi. Kocham  Cię i dziękuję
nawzajem . Ci za to ,  że p rzysze d łe ś

zam ieszkać w śród nas.

Z okazji 
ś w ią t Bożego 

N arodzen ia  w szys tk im

przem iłym  
C zyte ln ikom  

„O kru szka ” i ich 
Rodzinom  życzym y radoeci

z te g o , że 
Bóg nas kocha, 

pokoju w se rca ch  o tw a r ty c h  
d la  Pana Je zu sa  

i wszelakiego 
b łogos ław ieńs tw a !

R edakcja



S w if ta  choinka i podha lański niedźwiedź

Dawno, dawno te m u , zył na Pod­
halu niedźwiedź. Kiedy m is dow iedzia ł się 
o narodzeniu  Jezusa , p o s ta n o w ił p rzy ­
nieść Mu ja k iś  p rezen t. M a rtw ił się b a r­
dzo, bo nie w iedział, co by t o  m ogło byc. 
W reszcie  w ybra ł na jp iękn ie jszy w lesie 
świerk. Drzewo było ogrom ne i niedźwiedź 
nie mógł go unieść, m usia ł wlec je  po z ie ­

mi. Droga była daleka i długa. C zęsto  m iś 
p rz e c h o d z ił p rzez  s tru m ie n ie  i rzeki. 
Drzewo za n u rza ło  się w wodzie, k tó ra  
n a ty c h m ia s t za m a rza ła , tw o rz ą c  pięk­
ne k r y s z ta ły .  G d y  p ta k i z o b a c z y ły  
isk rzący  się lód, zaciekawione pod fruw a- 
ły i s ia d a ły  na ga łązkach. K iedy więc nie­
dźw iedź dotar\ na m iejsce, mógł poda­
rować m a łem u Je zu sko w i nie zw yk ły  
św ie rk , lecz n a jp ię kn ie jsze  drzewo na 
św iecie i p ierw szą u s tro jo n ą  choinkę.

M yś lę , że s p o d o b a ła  s ię  W am , 
D rodzy C zyte ln icy, s ta ra  podha lańska 
legenda o niedźwiedziu i jo g o  niezwykłym 
podarunku, je s t  t o  je d n a k  ty lk o  legen­
da. Uczeni u w a ż a ją ,ż e c h o in k a je s t b lis ­
ko spokrew niona ze znaną w s ta r o ż y t ­
nej G re c ji ga łązką, m a jącą  byc sp o so ­
bem na przyspieszenie nadejścia  wiosny. 
Polacy ubierali ga łązkę drzew a ig la s te ­
go, jo d ły  lub św ierku, zwaną pod\aźn\cą 
i w ieszali ją  nad drzw iam i. Dopiero w XVIII 
wieku rozpow szechniła  się u nas cho in ­
ka ub ierana do dziś.

A  w ięc p rzy je m n e g o  u b ie ra n ia  
choinki życzy: A .5 .
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...I starszych *~

Sen Józefa
Dla młodszych...

W Jakim mieście urodzi! się Jezus?

Na rozw iązan ia  czekam y do końca g rudn ia  2 0 0 1  r.
A  o to  szczęśliw cy, k tó rz y  g lo s o w a li nagrody za rozw iązan ia  łam igłówek 
z num erów  9  i 1 0 /2 0 0 1 /
M a te u sz  K n o tt  (D ardo  Ś ląskie), Karolina S z ty le r  (Kam ieniec Ząbkowicki), 
Weronika W łoszczyk (Szym onków), P io tr  Dziubiński (D rzeg), M icha ł K rzysz- 
kowicz (Lądek Z d ró j). G ra tu lu je m y ! N agrody w yślem y po cz tą .

Kochani P rzyjacie le  „O kruszka ” !
Gorąco  pozdraw iam y w szys tk ich , k tó rz y  do nas piszą! N adal z a p ra s z a ­
my do k o n ta k tu  z nami. P iszcie w iersze, opow iadan ia , w ym yśla jc ie  ła m i­
główki, p rzysy ła jc ie  ciekawe zd jęc ia  i p race  p la s tyczn e , na jba rdz ie j in te ­
resu jące  w ydruku jem y na naszych s tro n a c h .
UWAGA! O G ŁA S Z A M Y  KONKUPS pod hasłem  D ETLEJEM SKA S T A JE N ­
KA W MOIM KOŚCIELE
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POZIOMO: 1) rzadkie imię męskie, nosiło je m.in. kilku papieży, wśród nich 
święty, który jako jedyny ustąpił z urzędu (ok. 1215-96, papieżem był w r. 1294; 
19 V), 6) zwolennik poglądów Mussoliniego, 11) francuski stolarz-artysta, od 
którego nazwiska pochodzi nazwa artystycznego wyrobu mebli ( t  1763), 
12) pojęcie myślowe, oderwane od rzeczywistości materialnej, 13) krótkie 
pojawienie się światła, 14) japoński lewicowy polityk i działacz pokojowy, 
laureat Stalinowskiej Nagrody Pokojowej w 1951 (1880-1955), 15) również 
Japończyk, ale fizyk, przewidział istnienie mezonów, za co otrzymał nagrodę 
Nobla w 1949 r., 19) pisarz rosyjski (1831 -95), autor „Powiatowej lady Makbet”, 
22) utwór przeznaczony do wystawienia na scenie, 23) starożytna kraina na 
Peloponezie, której nazwą objęto później całą Grecję, 24) zacina się 
w wymowie, 26) łuk w architekturze, 30) w mitologii greckiej piękny młodzie­
niec, towarzysz Afrodyty i Persefony, też: kwiatek, miłek, 32) nieporządek, 
bałagan, 33) potoczne określenie galarety mięsnej, 36) prawobrzeżna część 
Krakowa, 37) znana międzynarodowa firma telefoniczna, 38) zmarły przed 
kilku laty rysownik i pisarz francuski pochodzenia polskiego (skojarz z siekierą), 
39) miasto rosyjskie w obwodzie smoleńskim, 40) wełna z kozy angorskiej 
(pis. ang.).

PIONOWO: 1) członek mistyczny nurtu w judaizmie, zrodzonego w połowie 
XVIII w. na Kresach I Rzeczypospolitej, 2) niedojrzała postać owada, 3) rzecz 
do załatwienia, 4) imię japońskiej żony Johna Lennona (... Ono), 5) sieci 
zastawne używane do łowienia ryb dennych (I. mn.), 6) promieniotwórczy 
pierwiastek chemiczny o I. at. 100, 7) najmniejszy bawół na świecie 
(z Celebesu), 8) kopalnia odkrywkowa piasków żelazistych koło Starachowic 
(skojarz z kłami i siekaczami), 9) wąska część butelki, 10) dawna sypialnia, 
16) ogólne określenie instytucji publicznej, 17) stolica królestwa na Bliskim 
Wschodzie, 18) tkanina błyszcząca po jednej stronie, używana na eleganckie 
toalety, 19) imię brata Rebeki, ojca Lei i Racheli, u którego pracował Jakub 
(Rdz 28; 29), 20) rodzaj napoju, podawanego w punktach McDonaldsa, 
21) konkwistador hiszpański, odkrywca Wenezueli (XV/XVI w.), 24) dawna 
wieś podwarszawska, od której wzięła nazwę ulica stołeczna, wiodąca do 
Łazienek, 25) mały przyrząd do kręcenia, 27) słynny Most Westchnień 
w Wenecji, 28) drzewo lub krzew owocowy z Kaukazu i Bałkanów, 
spokrewnione ze śliwą, 29) zabytkowe miasto w płn.-wsch. Indiach (stan 
Radżastan), 33) służy do łączenia elementów metalowych, 34) kopalnia soli 
(np. w Wieliczce), 35) metal o I. at. 39.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 82 utworzą hasło -  fragment kolędy, będące rozwiązaniem całego zadania. Należy je przysyłać do redakcji do 
końca roku z dopiskiem na karcie pocztowej lub kopercie: „Krzyżówka świąteczna nr 12/2001”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. 
Życzymy przyjemnej rozrywki przy świątecznym stole.
Rozwiązanie Krzyżówki nr 10/2001. POZIOMO: Elamita, estrada, net, symonia, Don, opłotki, kondukt, ranking, Zosia, Orlen, Antym, ugoda, skwar, środa, 
Uszakow, ogród, Bur, Imola, mag, emitent, bet, Ariel, ROW, acani. PIONOWO: Enosz, lep, atłas, Istra, tyka, Amin, Enki, Sion, tango, Aduel, dok, Anton, ośnik, 
Izyda. rygor, Eldad, słoma, wargi, rudel, świta, osoba, Amati, zbir, auto, krew, gar, len. HASŁO: OBY Ml BÓG DAL SŁOWO ODPOWIEDNIE MYŚLOM 
I MYŚLI GODNE TEGO, CO Ml DANO (Mdr 7, 15). Nagrody wylosowały: Eugenia Niechcaj (Brzeg), s. Małgorzata Wyżlic (Dzierżoniów), Anna Serafin 
(Kraków), Barbara Knapik (Bardo Śląskie), Ewa Zajkowska (Częstochowa). Gratulujemy! Nagrody wyślemy pocztą.
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W wigilijny wieczór

Betlejemska noc 
rozświetlona białym puchem 
roziskrzona rojem gwiazd 
rozkołysana płatami śniegu

Do szopki 
przybyli pasterze

Ze swoich domów 
przyszli pieszo
przyjechali tramwajem lub autem 
może saniami

Ufnie
klęczą przed żłóbkiem pełnym siana 
światła i nadziei

Oddają hołd 
A gwiazda betlejemska 
świeci cicho 
jak przed wiekami

Jan Jóźków
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W wigilijny wieczór 
przed dniem rocznicy 
Bożego Narodzenia

uderza
swą trafnością 
nazwa:

Domowy Kościół -

na jaką zasłuży 
chrześcijańska rodzina

W mieszkaniu wówczas 
jaśnieje odświętność 
Stół -  ołtarz 
w szacie białego obrusa 
Na talerzyku opłatki 
hostyjnie białe...

by po chwili 
ich podział
do głębi nas wzruszył:

dobrocią życzeń 
i miłości darem

W Imię Boże
urzeczywistniajmy dobro! 
Osoby samotne 
zaprośmy 
Wybaczmy tym -  
którzy jedynie tradycję 
wybiorą sieroco...
I śpiewajmy kolędy
wspólnie
jak w kościele -

jeśli nasze 
ognisko domowe 
miana Kościoła 
stara się być gbdne

Stanisława
Baczyńska-Schickowa
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